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J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  

W i e l k i e g o  K s ię c i a

M I C H A Ł A  M I C H A Ł O W I C Z A .

L W  dniu przeznaczonym na Chrzest Ś-y, we­
dług rozesłanych od Dworu zawiadomień, zgroma­
dzą się w pałacu zimowym o godzinie 10 '/2 z rana: 
Członkowie Najświętobliwszego Synodu i inne wyż­
sze Duchowieństwo, Członkowie Rady Państw a, 
Ministrowie, Zagraniczni Ambasadorowie i Posło­
wie wraz z małżonkami, Damy Stanu, Kamer-frej- 
liny, Mistrzynie Dworu, F re jlin y , Senatorowie, 
Urzędnicy Dworscy i Kawalerowie, Sekretarze Sta­
nu, "i wszyscy mający przystęp do Dworu za Kawa- 
lergardów , Jenerał -A dju tancir  Jenerał-Majoro- 
wie z Orszaku, Fligiel-Adjutanci. Jenerałowie 
Gwardji Armji i floty, Sztabs i Ober - Oficerowie i 
wszystkie znakomite osoby obojej płci. Damy 
w strojach rosyjskich, a Kawalerowie w mundurach 
galowych.

H. Tegoż dnia o godzinie jedenastej rano, Do­
stojny Nowonarodzony W i e l k i  K s i ą ż e  przywiezio­
ny zostanie w powozach Najwyższego Dworu do pa­
łacu Zimowego, do apartam entu J e j  C e s a r s k i e j  
M o ś c i ,  przez Mistrzynię Dworu Filozofow.

III. Przed wejściem I c h  C e s a r s k i c h  Mości, 
członkowie rady państwa i ciała dyplomatycznego 
z a jm ą  w Cerkw i, za wskazaniem przez Wielkiego 
Mistrza obrzędów przeznaczone dla nich miejsca.

IV. Mistrz Obrzędów, przyniesie do Cerkwi or­
der S. A p o s t o ł a  A n d r z e j a  P i e r w s z e g o  
W e z w a n i a  na złotej tacy i postawi na przezna­
czonym do tego stole.

V. Akuszerka i mamka przyprowadzone zawcza­
su do Cerkwi, pozostaną koło lewego chóru za pa­
rawanem. za którym postawione będą kanapa i stół.

VI. Kiedy wszystko będzie gotowe do przejścia 
do Cerkwi i Minister Dworu C e s a r s k i e g o ,  zawia­
domi o tem N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  wówczas na 
skutek danego rozkazu, przejście rozpocznie się 
w porządku następującym.

I. Hof-furjer Dworu J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o ­
k o ś c i  W i e l k i e g o  K s ię c i a  M i c h a ł a  M i k o ł a j e -  
w i c z a , i hof-furjerowic i kamer-furjerowie Naj­
wyższego Dworu, po dwóch w rzędzie, młodsi ua 
przedzie.

2. Mistrzowie Obrzędów i Wielki Mistrz Obrzę­
dów.

3 . Kamerjuukrowie i Szambelani Dworu J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i  po dwóch rzędem, młodsi na 
przedzie.

4. Urzędnicy Dworu pierwszej i drugiej klasy, 
po dwóch rzędem, młodsi na przedzie.

5 . I c h  C e s a r s k i e  M o ś c ie  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
i  N a j j a ś n i e j s z a  P a n i ,  mając za sobą Ministra

Dworu C e s a r s k i e g o  i dyżurnych: Jenerał-Adjutan- 
ta, Jenerał Majora z Orszaku i Fligiel-Adiutanta.

6 . J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć ,  C e s a r z e w i c z ,  
N a s t ę p c a  Tronu M i k o ł a j  A l e k s a n d r o w i c z .

7. I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  W i e l c y  K s i ą ­
ż ę t a :  A l e k s a n d e r ,  W ł o d z i m i e r z  i A l e k s y  A l e ­
k s  a n d r o w i c z e .

8 .  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W ie l k i  K s ią ż ę  
M i k o ł a j  K o n s t a n t y n o w ic z .

9. I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  W i e l k i  K s i ą ż ę  
M i k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z  Starszy, z W i e l k ą  K s ię ­
ż n ą  A l e k s a n d r ą  P i o t r ó w n ą .

1 0 . J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W ie l k i  K s ią ­
ż ę  M ic h a ł  M i k o ł a j e w i c z .

1 1 . J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W ie l k a  K s ię ż n a  
H e l e n a  P a w ł ó w n a .

12 J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W ie l k a  K s ię ż n a  
M a r j a  M ik o ł a jó w n a

13. J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k a  K s ię ż n a  
K a t a r z y n a  M i c h a ł ó w n a .

14. Dostojnego Nowonarodzonego nieść będzie 
mistrzyni Dworu Filozofow; z boków zaś iść będą 
podtrzymując poduszkę, Kanclerz państwa hrabia 
Nesselrode i Jenerał-Adjutant Knorring  I-y.

15. I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e ,  Książęta Ro­
manowscy —  Książęta Leuchtenbergscy: Mikołaj, 
Eugenjusz, Sergjusz i Jerzy Maksymiljanowicze.

16. IcH C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  Księżniczki 
Romanowskie— KsiężniczkiLeuchtenbersgie, Marja 
i Eugenja Maksymiljanówny.

17. I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  Książę Piotr 
Oldenburgski z małżonką.

18. Ich  W y s o k o ś c i e  Książęta: Mikołaj, Ale­
ksander i Jerzy Oldenburgscy.

19. Damy Stanu, Kamer - frejliny, Mistrzynie 
Dworu i Frejliny J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  i I c h  C e ­
s a r s k i c h  W y s o k o ś c i  W i e l k i c h  K s ię ż n ,  a za nie­
mi inne znakomite osoby płci obojej.

VII. U wejścia do Cerkwi I c h  C e s a r s k i e  M o ­
ś c i e  i I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  spotkani zosta­
ną przez Metropolitę Nowogrodzkiego i Peters - 
burgskiego i inne wyższe duchowieństwo, z krzy­
żem i wodą święconą. Po pokropieniu wodą, J e g o  
C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż ę  M i c h a ł  
M i k o ł a j e w i c z ,  raczy wyjść z Cerkwi do przyle­
głego pokoju.

VIII. Wówczas spowiednik I c h  C e s a r s k i c h  Mo­
ś c i  przystąpi do obrządku Chrztu Św., przyczem 
rodzicamichrzestnemi będą: N a j j a ś n i e j s z y C e s a r z ,  
J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s ią ż e  C e s a ­
r z e w i c z  Następca Tronu M i k o ł a j  A l e k s a n d r o ­
w ic z ,  Jej Królewska Wysokość W ielka Księżna 
Badeńska Zotja, J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k a  
K s ię ż n a  O l g a  M i k o ł a j ó w n a  i J e j  C e s a r s k a  
W y s o k o ś ć  Księżniczka Romanowska. Księżniczka 
Leuehtenbergska M arja Maksymiljanówna.

IX. Po dokonaniu Św. Sakramentu, zaiutonowa- 
nem zostanie: „Ciebie Boga chwalimy’” przy 301 
salwach z dział twierdzy Petropawłowskiej i przy 
biciu w dzwony wszystkich kościołów'.

X. Wówczas J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l ­
k i  K s ią ż e  M i c h a ł  M i k o ł a j e w i c z ,  ua skutek za­
proszenia Wielkiego Mistrza obrzędów, raczy wejść 
znowu do cerkwi, dla złożenia I c h  C e s a r s k im  M o - 
śc io m  podziękowania, poczem rozpocznie się litur- 
gja Św., którą odprawi Najprzewielebniejszy Me­
tropolita Petersburgski i Nowogrodzki; w chwili 
stosownej, N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  raczy podnieść 
Dostojnego Nowonarodzonego do komunji Św.

XL Podczas hymnu: „Oby się napełniły usta na­
sze," przyniesiony zostanie N a j j a ś n i e j s z e m u  C e ­
s a r z o w i ,  przez Kanclerza Rosyjskich Cesarsko- 
Królewskich Orderów, na tacy złotej, order Św. 
Apostoła Andrzeja Pierwszego Wezwania, który 
J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  raczy włożyć na Dodstojne- 
go Nowonarodzonego.

XII. Po ukończeniu liturgji Św., wszystkie Du­
chowieństwo złoży w cerkwi I c h  C e s a r s k im  M o - 
ś c io m  i J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e m u

K s ię c iu  M i c h a ł o w i  M i k o ł a j e w t c z o w i  powinszo­
wanie.

XIII. Z cerkwi I c h  C e s a r s k i e  M o ś c ie ,  wraz 
z Najdostojniejszą Rodziną, raczą wrócić do poko­
jów wewnętrznych w tymże co poprzednio porządku, 
wyjąwszy że Dostojny Nowonarodzony niesiony bę­
dzie za J e g o  C e s a r s k ą  W y s o k o ś c i ą  W i e l k i m  
K s ię c ie m  M i c h a ł e m  M i k o ł a j e w ic z e m  a następnie 
odwieziony zostanie napowrót do zajmowanego cza­
sowo przez J e g o  C e s a r s k ą  W y s o k o ś ć  domu pała­
cowego.

XIV. Wieczorem miasto będzie iluminowane.

Z  Petersburga d. 19 Listopada.
Przez Nąjwyższy Rozkaz z dnia 16 (4) Listopa­

da, Jenerał-Adjutant, Jenćrał-Lejtnant lgnatiew  
1-szy, został uwolniony na własne żądanie, od obo­
wiązków St. Petersburgskiego Wojennego Jenerał- 
Gubernatora i Prezesa Rady zakładów dobroczyn­
nych wr Stolicy, z pozostawieniem członkiem rady 
państwa i przy innych obowiązkach i godnościach; 
Gubernator wojenny Rygi i Jenerał-Gubernator Li- 
flaudski, Estlanski i Kurlandzki, Jenerał Piechoty, 
Jenerał-A djutant ksiaże Palijski hrabia Suworow 
Rymnicki mianowany został St. Petersburgskim 
Wojennym Jenerał-Gubernatorem i Prezesem Rady 
zakładów dobroczynnych w Stolicy, z zachowaniem 
innych godności.

—  Czytamy w urzędowój części, Kurjera W i‘ 
łebskiego:

Ogłoszenie Wileńskiego Wojennego Gubernato­
ra , Jenerał-Gubernator a Grodzieńskiego i  Ko­

wieńskiego.
Doszło do wiadomości mojej, że w wielu kościo­

łach i na otwartych miejscach zamiast, zabronione­
go hymnu, śpiewane bywają na tę samą nutę inne 
umówione pieśni i modlitwy. Śpiewy podobne, nie 
wchodzące do składu ustanowionych przez Kościół 
obrzędów, a przy tem śpiewane bez udziału kapła­
nów, niemogą być uważane inaczej, jak tylko za 
otwarty objaw uporu ludzi złej woli, dążących sy­
stematycznie ku temu, ażeby podburzać umysły i 
wciągać niedoświadczoną młodzież i łatwowierne 
kobiety, do nieposłuszeństwa władzy i zakłócenia 
porządku publicznego.

Zdarza się nadto, że gdy jedni na nutę zabronio­
nego hymnu, śpiewają pieśń Bogarodzicy, drudzy 
jednocześnie na tę samą nutę, śpiewają hymn za­
broniony, zkąd wynika trudność w rozpoznaniu 
prawdy, powstają sprzeczności, a co gorsza, że nie­
winni mogą być pociągani do odpowiedzialności.

Ze smutkiem upatrując w podobnych czynno­
ściach wyszukiwane ciągle proteksta do uskutecz­
nienia demonstracji tem więcej godnych nagany, 
że się odbywają w świątyniach Pańskich, uważam 
za rzecz potrzebną, dla usunięcia wszelkich wątpli­
wości, podać do wiadomości wszystkich mieszkań­
ców kraju powierzonego Najwyżej mojemu zarzą­
dowi:

1) Źe śpiewanie jakichkolwiekbądź modlitw, hy­
mnów lub pieśni po za obrębem kościołów, przed 
kaplicami i na innych otwartych miejscach najsu­
rowiej zabrania się.

2) Że o wzbronieniu śpiewania wewnątrz kościo­
łów na nutę zabronionego hymnu i innych nieusta- 
nowionych przez kościół i nie będących dotąd w u- 
życiu pieśni, skomunikowałem się z rzymsko-kato­
licką władzą duchowną, dla wydania należytych 
z jej strony rozporządzeń.

i 3) Gdyby i potem ponowiło się gdziekolwiek, 
bądź śpiewaniu zabronionego hymnu lub innych pie­
śni i modlitw na nutę tegoż hymnu, winni ulegną 
karze wedle wyroku sądów policyjnych, a w waż­
niejszych razach oddawani będą pod sąd wojenny 
ua zasadzie polowego kodeksu karnego.

Podając to wszystko do powszechnej wiadomości 
mieszkańców podległych mojemu zarządowi guber- 
n ji, nie mogę nie wyrazić serdecznego życzenia, 
ażeby oni głębiej pojęli obowiązki, które wkłada 
na nich powołanie prawdziwych obywateli, głos su­
mienia i zasad moralności;— ażeby starali się prze­
konać swoje żony i dzieci, że modlitwa do Najwyż­
szego powinna płynąć z czystego i prawego chrze­
ścijańskiego serca, a czyż może być miła Bogu ta ­
ka modlitwa, źródłem której jest n:e miłość bliźnie­
go i prawda,— ale fałsz i nienawiść;— ażeby pojęli, 
że dobry bvt. ich rodzin, zapewnienie przyszłości 
ich dzieci i pomyślność ogólna, mogą być osiągnięte 
tylko drogą prawdziwych cnót obywatelskich, któ­
re się nabywają jedynie wówczas tylko, kiedy każ­
dy członek społeczeństwa pracą i ścisłem spełnia­
niem bezpośrednich obowiązków swoich, wzmaga 
dobro powszechne;— ażeby ludzie rozsądni wstrzy­
mywali niedoświadczonych współbraci od dawania 
ucha uieziszczonym teorjom utopistów;—ażeby na- 
koniec pojęli, że od nich samych zależy, albo w trą­
cić kraj rodzinny w niezliczone k lęsk i, jako zwy­
czajne następstwa podobnych niepokojów, albo też 
uległością, rozsądnem postępowaniem i wspóluem 
usiłowaniem, dopomagać spokojnemu i stopniowe­
mu rozwojowo i ziszczeniu błogich zamiarów Naj - 
miłościwszego C e s a r z a  dla dobra kraju.

Jenerał-Adjutant, Nazimoic.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne tiprauozdanle.

Wrażenie jakie wAnglji sprawiła zmiana w ga­
binecie paryzkim, nie było tak stanowcze, jak  nie­
które zbyt gorliwe dzienniki paryzkie utrzym yw a­
ły. Opinja powszechna okazała pewne zadowole­
nie, bo przeczuw ała niejako, źe po takjaw nem  
wykazaniu niepomyślnego stanu skarbu francuz 
kiego, p. Fould koniecznie zarząda oszczędności, 
szczególniej w budżetach wojny i marynarki, wy­
magających najwięcej nieprodukcyjnych wydatków 
nietylko we Francji, ale i w całej Europie. Dzien­
niki angielskie od razu radziły publiczności angiel­
skiej, nie poddawać się zbytecznym nadziejom 
i poczekać na fakta. Co do rozbrojenia, mniemały 
one, że Anglja mogłaby pójść za przykładem Fran­
cji dopiero wtenczas, gdyby one dotyczyły tak sił 
lądowych i morskich. Skutkiem tego Anglja po­
chwalając środki przyjęte przez Cesarza Napoleo­
na, przyjęła oczekującą postawę. Wiadomości nad­
chodzące z Paryża usprawiedliwiają taką postawę 
Anglji; czy z powodu że zbytecznie rozszerzono 
zamiary p. Foulda, czy też że zamiary te spotkały 
zbyt silny opór, żadna oszczędność nie będzie z a ­
prowadzona w wydziale marynarki, (co najbardziej 
wzburza nieufność Anglji), a siły lądowe także 
nie ulegną znacznem u zmniejszeniu. Już Anglja 
poprzednio zw racała uw agę, że zm niejszenie ar­
mji z pozostawieniem kadrów, nie ma rzeczywi­
stego znaczenia, cóż dopiero teraz powie tam opi­
nja powszechna, kiedy się dowie, że nawet liczba 
urlopowanych nie będzie tak znaczna, jak  było za­
powiedziane. Nieufność tembardziej się powiększy 
a nadzieja odpowiedniego choć cząstkowego roz­
brojenia Francji i Anglji, znów zostaje odroczona.

Ten nowy zwrot we Francji, przypisują donie­
sieniom, jakie rząd cesarski miał otrzymać od 
swych ajentów dyplomatycznych, doniesieniom, 
które odradzały takich jednoczesnych rozbrojeń 
lądowych morskich z powodu óbecnego stanu 
Europy. Bezwątpienia stan Europy nie je s t nor­
malny, ale nie idzie za tein, aby bezpieczeństwa 
Francji było zagrożone.

Parlament włoski 20-go b. ni. rozpoczął na no­
wo swe posiedzenia; ponieważ są one tylko prze­

dłużeniem posiedzeń odroczonych w pierwszej po­
łowie roku. bieżącego, mowa tronowa nie miała 
miąjsca. P. Ricasoli jednak, chcąc dać poznać 
izbie, co rząd zrobił w celu uzupełnienia i utrwa­
lenia państwa włoskiego, w czasie jej nieobecno­
ści, przedstawi! szczegółowry obraz układów, pro­
wadzonych w celu załatwienia kwestji rzymskiej, 
i oprócz tego, złożył dokumenta, dotyczące tej 
drażliwej kwestji. Dokumenta te stanowią: list do 
kardynała Antonellego, odezwa do Papieża, pełna 
uszanowania, znany projekt układu zapewniający 
bezpieczeństwo i niezależność Papieżowi i kościo­
łowi, i depesza dop.  Nigry, w skazująca mu spo­
sób postępowania w celu uzyskania pośrednictwa 
Francji.

Izba deputowanych na pierwszem zaraz posie- 
siedzeniu, okazała brak doświadczenia parlamen­
tarnego, występując z interpelacjami, co do kwe- 
stij. które bledną w obec takich ważnych, żywo­
tnych zadań, jakiemi powinnaby się zaraz ząjąć, 
a mianowicie, kw estją rzym ską, wenecką, kwestją 
uzbrojenia, kw estją finansów. W obec nich, kwe- 
s tja  neapolitańska (jakkolwiek nie można jej od­
mówić pewnego znaczenia), je s t o tyle podrzędną, 
że wniesienie je j i stawienie na równi z kw estją 
rzym ską, należy przypisać z jednej strony wygó­
rowanej miłości w łasnej południowców, z drugiej 
strony, pewnej niechęci dla p. Ricasolego. W praw­
dzie na następnem posiedzeniu izba o tyle popra­
wiła swój błąd, że przyznała nagłość projektom 
ministra skarbu, ale zawsze już pierwsze posie­
dzenie w skazało, jakie trudności napotka p. Rica­
soli i m ożna przypuszczać, że wkrótce mąż ten 
stanu ustąpi z gabinetu, gdyż tylko szczere, go­
rące poparcie ze strony izby, mogło go nadal 
utrzymać przy sterze rządu.

W  W iedniu układy pomiędzy ministrem stanu, 
a deputowanymi, co do przedłożenia budżetu c ią­
gle są czynnie prowadzone. Codziennie p. Schmer- 
ling zaprasza do siebie około piętnastu deputowa­
nych, z któremi oddzielne ma narady; tym sposo­
bem odbył ju ż  konferencje prawie ze wszystki­
mi deputowanymi ze środka i lewej strony. Cho­
ciaż skutek tych usiłowań dosyć je s t wątpliwy, 
gabinet podobno wymyślił nową formułę która ma 
zapewnić podobieństwo przedłożenia budżetu iz­
bom. Form uła ta  je s t dotąd tajemnicą, ale jak  
powiadają ma się ona, zasadzać na połączeniu 
obu izb (przewidzianem ustaw ą), i nadaniu im 
atrybucji rady państwa ogólnej, z uwagi na wy­
jątkowy stan niektórych części państwa.

W izbie deputowanych wiedeńskiej rostrząsano 
prawo opieki nad swobodą osobistą, i zatwierdzi­
wszy pierwszą część wniosku p. Klaudi, izba od­
rzuciła drugą. chyba d la tego  ż e je s t zupełnie je ­
dnoznaczna z pierwszą. Izba po zatwierdzeniu 
tego prawa, ma się zająć prawem prasowem, 
o którein sprawozdanie komitetu zostało ju ż  
ukończone. Idzie tylko o to, czy te prace izby 
przyniosą jak i pożytek dla kraju. Oziembłość z j a ­
ką opinja powszechna przygląda się tak ważnym 
rozprawom, je s t niejaką wskazówką, że niepo­
myślne przepowiednie, mają jakąś podstawę.

Anglja.
Londyn, 1,9 Listopada. W czoraj odbyło się 

w Leeds, za staraniem towarzystwa rzemieślników 
stronników reformy (Working Men's parlamentary 
Reform  Associaion), konferencja w przedmiocie 
reformy parlamentarnej. Obecnymi byli członko­
wie parlamentu Baines, Forster i Barnes.

Tow arzystwo telegrafów połączonych królestw 
(U nited Kingdom Telegraph Company) rozpo­
częło wczoraj swe-czynności. Towarzystwo to 
wprowadza na całej przestrzeni połączonych kró­
lestw wielkiej Brytanji i Irlandji jednakową, bar­
dzo umiarkowaną stopę opłaty, mianowicie po szy­
lingu (2 zł. poi.) od telegrajnu złożonego z 20-’u 
wyrazów. Na początek wprowadziło ono w czyn­
ność linje do Birmingham’u, M anchesteru i Liver-

RZECZY HISTORYCZNE.

B A D A N IA  HISTORYCZNE,  
mianowicie na polu dziejów Polski XV11 wieku.

Ho'* vero  h i s to r a c  p ro p r in m  non opiniones 
a u t  in u t ram que  | ar tem ilis< eptabiles  <lialecti- 
eorum q u a e - t io n e s  sed constanUm v c i i 'a t i s  
re ru m q u e  tfpst.iruin <'on>ervnre niemoriam.

(Puteanus, T/ieatrum historicum im­
perator. Austriacor. Briixellae  1 642.)

N iezaprzeczoną jes t  rzeczą, iż now sza  l i t e ­
ratura polska, jakkolw iek  obfituje w dzieła ,  
w s/.ystk ie  kierunki w iedzy ludzkiej upraw iają­
ce, z najprawdziwszą jednak i najs łuszniejszą  
chlubą, pow iedziałbym  prawie dumą, sp og lą ­
dać może na bogate  żniwo dziejopisarstwa na­
szego; ponieważ wr tej dziedzin ie  ; nie u w ła ­
czając bynajmniej tak zwanej lekkiej literatu­
rze),  dostrzedz m ożna najwięcej sam odzie lnoś­
ci, m ozolnych, skrzętnych a wytrwałych tru ­
d ó w ,— co więcej: n aw et znakom itych krytycz­
nych i pisarskich talentów. Nic też dziwnego,  
że prace tak donośnej wartości wabią przew a­
żni e czytającą, & nauki chciwą publiczność do 
siebie; chociaż i bez tego es te ty cz n eg o  bodź­
ca historja, jako opowiadanie umiejętne takich  
czynów  ludzkich, które s ię  przew ażnie  do p o ­
stępu  i cywilizacji ludzkości przyczyniły , po  
w szystk ie  c zasy  nader silny wpływ na um ysły  
ludzkie w ywierała . H istorja  będąc bowiem naj­
piękniejszym pomnikiem zasług  i życia  naro­
d u , zw ierciadłem  nąjwierniejszem jeg o  cz y ­
nów, św ietną  puśc izną  przodków dla potom no­
ści, najtrwalszem przymierzem człow ieka  s kra­
jem, jasną  pochodnią  dla teraźn iejszośc i— jest  
zarazem najtroskliwszą opiekunką każ lej obe­
cnej chwili.  Od owej ciszy , j a k ą  rozsza la łe  wśród

igrzysk olimpijskich, umysły Greków zamilkły 
gdy ojciec historji, Herodot, minione począł 
opisywać w ieki,--od owej ciszy, mówię, aż do 
głębokich rozmyślań na milczącej a odludnej 
skale wspartego Napoleona I, który z historji 
olbrzymie swoje pomyłki wyrozumować się sta­
rał, zawsze była historja nie tylko mistrzynią, 
nie tylko nauczycielką, ale w daleko może wyż­
szym stopniu pocieszycielką monarchów, wo­
dzów, polityków, dobrych a światłych obywa­
teli, w ogóle każdego wykształconego człowie­
ka; ponieważ nic (prócz religji) nie zdoła tak 
lubo i skutecznie ukoić różuemi przygodami 
rozkołysanej duszy, jak właśnie historja.

Troskliwe o dobro swoich poddanych rządy, 
uznały już dawno tę wielką cywilizacyjną war­
tość historji, i z nie małą pieczołowitością, ści­
śle umiejętne prace na tym polu wspierać i pod­
niecać raczyły. Idea ta jest tak powszechną, że 
próżnobyśmy śledzili w którymkolwiek zakątku 
Europy, innego pojmowania rzeczy: dosyć przy­
wołać sobie na pamięć nazwiska znakomitszych 
dziejopisarzów, tak ubiegłych jako i obecnych 
czasów, aby się przekonać jakiego wzięcia do­
znawali lub jeszcze doznają: Macaulay, Lord 
Mahon, Carlyle, Mignet, Guizot, Szafarzyk, 
Palacki, Maciejowski, Bielowski, Szajnocha, 
Karamzin, Pogodin. Sołowjew, Karol R it­
ter (jeograf), Leop. Ranke, Droysen, M. Dun- 
cker, Gerwinus i w. i.

W takim stanie rzeczy nic dziwnego, źe hi­
storja jako umiejętność wielkie robi postępy, 
tak co do ustalenia metody historyczno-kryty- 
cznej, jako też co do ścisłości szczegółowego 
badania, nadobnego wykładu, stylu i t. d. Aby 
tedy mieć wyraźne świadectwo o uczciwych za­
wsze w tej mierze staraniach i w naszym kraju, 
postanowiliśmy od czasu do czasu otwierać po­
dwoje starożytnej świątyni naszych dziejów, 
nie w celu budzenia ciekawości dowcipną ob­
cesową szermierką; ale w chęci przechowania 
za pomocą ściśle umiejętnego badania, nieza-

trutej żadnym przesądem prawdziwej, a czci 
i poszanowania pełnej pamięci minionych wie­
ków: constantem eeritatis rerumqae gesłarum 
me/nor iam.

Nie szukając w dziejach samej tylko chluby; 
ale wyższej prawdy i nauki, za pomocą której 
dusza obywatelska jedynie prawdziwie udurn- 
nieć, umysł i serce, w ogóle charakter wy- 
kzstałcić się może, nie wachamy się zawiesić 
wzroku naszego wyłącznie na 17 stóleciu, pu­
szczając mimo sławniejsze chwile naszej prze­
szłości; ponieważ żadna epoka w dziejach na­
szych nie jest obfitszą w zjawiska, któreby tak 
donośny skutek miały dla kraju, jak właśnie 
wiek 17-y, a mianowicie pauowauie nieszczęśli­
we Jana Kazimierza. Nie jednemu wyda się 
może zagadkowem takie zdanie, ponieważ epo­
kę tę dziejopisarstwo nasze nie do darowania 
zaniedbało: wszystkie, nawet miejscowym roz­
głosem sławne dzieła, tej epoki dotyczące, spro­
wadzić można do treści opowiadania Piaseckie­
go i Kochowskiego. Tu i owdzie cytują znako­
mite listy Załuskiego; ale bardzo mało z nich 
korzystają. Większa część „Pamiętników*, 
„Dziejów” i t. d., tak w Poznaniu jak w War­
szawie wydawanych, jest tylko tłómaczeniem  
mniej więcej niedbałem starych owych łaciń­
skich źródeł *)• Przy takim stanie historyczno- 
krytycznego materjału s tej epoki, nie podobna 
też było poznać, zbadać i ocenić owej wielkiej 
postępowej, cywilizacyjnej walki, jaką naród 
polski w tej epoce w łonie swojem staczał. 
W tym bowiem czasie wystąpiły do otwartej, 
a zaciętej szermierki wszystkie żywioły, które 
tym „niesfornym statkiem rzeczypospolitej” a) 
na wszystkie miotając strony, na niebezpieczne 
skały go wiodły: pańska oligarchja i republi- 
kancki szlachetczyzm—wszechwładztwo sejmu

‘) P isał o tem obszernie przed kilku laty p. J. 
Bartoszewicz z Bibl. Warsz.

2) J- L. Rozbiory dzieł. Poznań 1844.

i monarchiczne idee korony,— coraz butniejsze 
przywileje stanu panującego i wzgardy pełna 
mściwość klasy roboczej, coraz mocniej guębio- 
n ej3)—dążuość ustalenia i opisania prawdziwej 
tolerancji religijnej i zapędy jezuickiej gorliwo­
ści pozbawienia różnowierców praw, które im 
naród uroczyście zapewnił;—przewodzenie bu­
ławy nad koroną, prawem i sejmem i natarczy­
we domaganie się narodu ukrócenia władzy 
hetmańskiej, mianowicie przez pozbawienie jej 
prawa dożywotniego posiadania tak wszech­
władnego urzędu;—dążność nader silna zgene- 
ralizowania podatków przez rozkład ciężarów 
publicznych na ramiona wszystkich obywateli, 
bez względu na stan i samolubną aż do cyniz­
mu prywatę, która wszelki zmysł dla dobra 
ogółu postradała.

Nie potrzeba jak tylko potrącić o te idee, 
aby ich donośność odgadnąć. Myliłby się jed­
nak, ktoby sądził; że dla tych niezaprzeczonych 
faktów', wypadałoby nam w ostatecznym ich 
skutku, uważać jakiś fatalizm, któremu żadna 
siła ludzka sprostać nie mogła: cywilizacja 
chrześcijańska nie zna takiego bałwana, bo 
wtenczas znikłaby różnica cnoty i zbrodni, za­
sługi i przestępstwa, różnica, którą historja 
z natury swego powołania najsprawiedliwiej 
osądzić i uwydatnić powinna.

Prócz powyższych względów, które nas do 
ograniczenia się na wieku 17-tym spowodowa­
ły, nie możemy przemilczeć najważniejszej dla 
nas w tej mierze przyczyny, polegającej na tym, 
że właśnie w nowszych czasach pojawiło się 
kilka prawie urzędowych publikacji, wyłącznie 
17-go stulecia dotyczących, dla tego nie tyl­
ko warto, ale nawet jest naszym obowiązkiem, 
zapoznać się s przedmiotem, w nowym nam 
się ukazującym świetle. Pomijając już bardzo 
szacowną biografię Żółkiewskiego, pisma

3) Zob. odnośne rozprawy bardzo gruntowne T. 
Lubomirskiego w BibloL Warsz.

Krzysztofa Radziwiłła, życie biskupa krak. 
i Trzebickiego, dostarczają nam nader wiele no­

wych widoków' i wiadomości listy sekretarza 
królowej polskiej Marji Ludwiki, Piotra des 
Noyers 4); bez porównania więcej jeszcze świa­
tła przybywa do zrozumienia 17-go stulecia z li­
stów Jana Sobieskiego przez p. Z. Helcia upo­
rządkowanych, a staraniem p. Margrabiego A. 
W ielopolskiego, w 2-gim tomie biblioteki ordy­
nacji Myszkowskiej r. 1860 wydanych Wresz­
cie ważne dla historji rosyjskiej dzieło O. Aug. 
Theinera *) zawiera daleko więcej szacownych 
nader wiadomości do pauowania Jana Kazi­
mierza, Michała i Sobieskiego, niżby się s ty­
tułu spodziewać wypadało.

Zamierzamy tedy s pomienionych dzieł pod­
nieść to, co się do wyjaśnienia owych ważnych 
idei przyczynić może, popierając przytem dane 
fakta dosyć obfitymi naszemi zapiskami, któ­
reśmy z rękopismów królewskiej biblioteki 
w B'-rlinie, cesarskiej we W iedniu, uniwersy­
teckiej we Wrocławiu, a mianowicie z rękopi­
smów kościoła kalwińskiego w Lesznie ze­
brali.

Monograficzny charakter pracy, do której 
przystępujemy, nie dozwala nam chwycić się 
wyłącznie jednej idei, lecz nastręczy nam za to 
sposobności rozebrania z różnych stron wielu, 
w ogólnym poglądzie ginących drobnych wy­
padków, a przez to wskazać potrafi dosyć

ł) Lettres de Pierre des Noyers, secretaire de 
la  reinede Pologne, Marie-Louise de Gonzague, 
Princesse de Mantoue et de Nevers pour servir 
a l’histoire de Pologne et de Suede de 1 6 5 5 a  1659. 
Berlin, librairie de B. Bebr IE. Bock). 1859, 8-o 
str. 587.

3) Monuments historiques rćlatifs aux regnes 
d’Alexis Michałowits, Feodor III. et Pierre le Grand, 
Czars de Russie: extraits des archives du Vatican 
et de Naples p. Aug. Theiner. Rome 1859.



pool’u ,  do k tó ry c h  to p u nk tó w  d ep e sz e  takież j a k  
w yżej m ow a,  k o sz to w a ły  po 4  szylingi.

K siążę  Albert ofiarow'aJ 1 0 0  fun, ster. na fun­
d u sz ,  p rze z n a c z o n y  na  kupienie w S tra tfo rd -on-  
Avoon dom u i og rodu  S zek sp ira  i połączenie onych 
z placem p rzy leg ły m , k tóry  m a  być  także  nabytym .

Auatrjn.
Wiedeń, 21 Listopada. O p ró c z  podanej j u ż  

p rzez  n as  nominacji p. M azuran icz  na k anc le rza  
n adw ornego  w. k s ię s tw a  s ied m io g ro d zk ieg o , , Wie­
ner Zeitung o g ła s z a  je s z c z e  s z e re g  dymisij udz ie­
lonych n ad ż u p an o m  o ra z  nominacij na k om isa rzy  
k ró lew skich  i ad m in is t ra to rów . T a k  dekretem 
z  19-go  b. m. uwolnieni zostali:  JM. k s iąd z  A. B a r-  
kow icz ,  a r c y b isk u p  E r la u ’ski,  J e rz y  hr .  Karolyi i 
A. L on yay ,  w s z y s c y  trze j  na w łasn e  żądan ie ,  p ie r ­
w s z y  od o bo w iązków  n a d ż u p a n a  dz iedz icznego  k o ­
m ita tu  H ew eskiego , a dw aj  pozostali od o b o w ią z ­
ków  n a d ż u p a n ó w  kom itatów  S za lm o rsk ie g o  i Ugo- 
cz ań sk ieg o .  Jednocześn ie  p rzeznaczen i  zos ta l i :  
J. F o ldv ary ,  ad m in is t ra to re m  p ie rw sz eg o ,  p. S zer  
dahe ly i ,  n ad ż u p an e m  drugiego ,  J. F e ren c zy ,  a d ­
m in is tra to rem  trzeciego z pomienionych kom itatów .

Dekretem C e sa rsk im  z  te jże  daty  uwolnieni z o ­
stali, na w ła s n e  żądanie:  F ra n c is z e k  hr. Z ichy, 
Alek. h r .  Haller i Jan  B o h u s z ,  od obo w iązków  n a d ­
ż u p a n ó w  kom ita tów  N ow ogrodzkiego  (Neugrad) Bie- 
h a ń s k ie g o  i Aradzkiego . W m ie jsce  z a ś  ich p rze ­
znaczen i  z o s ta l i  na  k o m isa rzó w  kró lew skich  K a ­
rol hr .  DesewfTy, J. Petrak  i L. H ołlbauer .

N a w cz o ra jsz em  posiedzen iu  izby d epu tow anych , 
po u k o ń cz en iu  ro z p ra w  nad p ro jek tem  do p ra w a  
do ty c zą ce g o  p r z e s t r z e g a n ia  ta jem nicy  lis tów i po 
p rzy jęc iu  onego z  m ałem i popraw kam i,  p r z y s t ą ­
piono do ro z p r a w  nad drugim w aż ny m  projektem  
do p ra w a ,  w przedm iocie  z a b e z p ie c z e n ia  sw obo dy  
osob is te j .

Wiedeń 22 Listopada. D z is ie j s z a  Wiener- 
Zeitung donosi, że C e sa rz  uwolnił  dnia w c z o r a j ­
sz e g o  Ł a d y s l a w a  bar.  M ahjenyi i Józefa  Maan, 
n a  w ła s n e  ich żądan ie ,  od o bow iązk ów  n a d ż u p a ­
nów  k om ita tów  Monterskiego i M arinarosk iego , 
o r a z  p r z e z n a c z y ł  na  .k o m isa rzó w  kró lew sk ich  do 
ty c h że  k om ita tó w  pp. S u lkow sk iego  i D olinay’a.

Zagrzeb, 19 Listopada. R e p re z e n ta c ja  k ró ­
lew sk iego  m ia s ta  Z a g r z e b ia  p o s ta n o w i ła ,  iżby 
w sze lk iego  ro d za ju  podania o só b  p ryw a tny ch  do 
reprezen tac j i  miejskiej  i do m a g is tra tu ,  w ó w c z a s  
tylko były p rz y jm o w a n e ,  jeże l i  będą zredago w ane  
w j ę z y k u  k roackim .

Belffjn.
. Bruksela, 20 Listopada. , N a d z is ie jszem  p o ­
s iedzeniu  izby  d ep u tow any ch ,  po z łożen iu  p rze z  
p. Rogier  t r a k ta tu  handlow ego, z  T u r c j ą  z a w a r ­
te g o ,  ro zp oczę ty  się ro z p ra w y  nad ad re sem  o d ­
powiedzi na mow ę t ro no w ą.

Francja.

Paryż, 19 Listopada. N ieporozum ien ia  jakie 
z a s z ły  na posiedzeniu  osta tn ie j  rady m in is te r ia l­
ne j ,  które tak s ilny miały rozg łos ,  z a c z y n a j ą  w cho  
dzić  na drogę  za ła tw ien ia .  P. F ou ld  nie mogąc 
u z y s k a ć  k ierow nic tw a nad redakc ją  Monitora, zg o ­
dził się na  to, ab y  w wilję  w y jś c ia  k aż d eg o  n u ­
m eru ,  p rze sy s la n a  mu była odbitka; p. W a le w sk i  
z a ś  nie chcąc ,  aby  to s tanow iło  w y łączny  przywile j  
m in is tra  s k a rb u ,  u z y s k a ł  zezw olen ie  C e s a rz a ,  aby  
w podobny  sp o só b  kom unikow ano  odbitki w s z y s t ­
kim ministrom. D odają ,  że p .  Fould  p rz e s ia ł  do 
cz łonków  gabinetu okólnik, w ym aga jący ,  aby  przed  
u łożen iem  budżetu  każdego  m in i s te rs tw a ,  każdy  
dyrek to r  w y d z ia łu  bezpośrednio  p o ro zu m iew a ł  się 
z  nim w tym przedm iocie .  B a rd zo  j e s t  wątpl iwem, 
czy  koledzy p. F o u ld a  zg o d z ą  się na  to nowe j e ­
go w ym agan ie .

Dzienniki p a ryzk ie  p o tw ie rd z a ją  w iadom ość  o po­
d ró ży  C e s a r z a  do L ondynu. B ardzo  być m oże ,  że 
z  temi kró lew sk iem i odwiedzinami z n a jd u je  się 
w zw ią zk u  p ro je k t  ko n g resu  m o n a rc h ó w ;  n ie k tó ­
rzy  dyplomaci c z y h a j ą  tylko na jakąkolw iek  okoli­
cz n o ść  a ż e b y  z nim w ystąp ić .  W  obecnym  s t a ­
nie E u ro p y ,  po trzeba  k o n g re s u  nadto je s t  j a w n ą .  
W ło ch y  ciągle s ą  j e s z c z e  znak iem  z a p y ta n ia .  G a­
binet tu r y ń s k i ,  czy na czele j e g o  będzie s ta ł  p. Ri­
casoli ,  c z y  p. R a tazz i ,  choćby  i p rz y s ta ł  na u t r z y ­
m an ie  nadal statu quo w R zym ie ,  to je d n a k  stan 
taki wiecznie trw ać  nie m oże  i k iedyś  m usi  n a s t ą ­
pić s ta n o w cz e  za ła tw ien ie  tej k w es t j i .  O p ró c z  t e ­
go  jeże l i  C e sa rz  pragnie  s z c z e rz e  śc iś le jsz eg o  
z w ią z k u  z Anglją ,  to śc ieśn ien ie  takie j e d y n ie  może 
n a s tą p ić  na  p ods taw ie  zm ian y  polityki f rancuzkiej  
w  R zym ie na  bardz ie j  p rzy c hy ln ą  in teresom w ł o s ­
kim; u fność  w pokój p o w ięk szy  się w  s to s u n k u  
odw ro tny m  do t rudn ośc i ,  jak ie  będą m ia ły  doze rez  
am a n ia  W łochy  dla spe łn ien ia  sw eg o  p rze zn a  
czenia .

W  k aż dy m  raz ie  ro zb ro jen ie  F ranc j i  będzie s ł u ­
żyło  za  punk t  w y jśc ia  do różnych  u s i łow ań  d y ­
p lom atycznych ,  m a jąc y ch  na cełu  un iknienie  w o j ­
ny, k tó ra  raz  w y b u ch n ą w s zy  ła tw o  m ogłaby  p r z y ­
brać wielkie rozm iary .

W  P a ry ż u  nie bez o baw y  o cz ek u ją  wiadomości 
o po s taw ie  j a k ą  p r z y jm ą  izby  włoskie . Izba  d e ­
pu tow an ych ,  zbyt mało  ma j e s z c z e  dośw iadczen ia  
w życiu pa r la m en ta rn em ,  ab y  p o traf i ła  się z a c h o ­
wać w gran icach  odcieni, w łaśc iw y ch  sys tem ato -  
wi k on s ty tu cy jn e m u ;  z drugiej s t ro n y  w iadomo z j a ­
ką  za zd ro śc ią  i o b aw ą  p a t rz y  n a  w pływ  francuzki,  
choc iaż  pragnie u t rzym ać  z  F ra n c ją  śc is łe  p rzy m ie ­
rze  mogące przynieść  i w p rzysz ło śc i  podobne j a k  
w p rz e sz ło ś c i  ko rzyśc i .  Zachodzi pytanie za te m ,  
w ja k i  sp o só b  potrafi ona  pogodzić t e d w a  s p rz e c z n e  
dążenia  i c z y  p. R a tazz i  upadnie  pod c iężarem  nieu­
fności p o w sze chn e j ,  czy  też będzie  w ezw any  na 
łą c z n ik a  pomiędzy F ra n c ją  a  W łocham i.  T ru d n o  
j e s t  bardzo  s taw ić jak ieko lw iek  p rz y p u sz cz en ia  
o p rzy sz łe j  po s taw ie  izby, której usposobien ia  
wcale nie s ą  z n a n e ,  t e m b ard z ie j ,  że  n aw e t  o t e r a ­
źn ie js zych  w y p a d k a c h  na pó łw ysp ie  w łosk im , nie 
pew ne s ą  w iadom ości .  T ak  pom iędzy  innemi nie 
w iad o m o ,  czy  p. R a tazz i  rzeczyw iście  u s u n ą ł  się 
od p rezydencj i  izby  (podług  j e d n y c h  d la  tego, ż e ­
by s t a n ą ć  na czele opozycji ,  pod ług  z a ś  innych 
z pow odu słabośc i  zdrow ia),  czy  też na żądan ie  p. 
Ricasolego, po zo s ta ł  p rzy  sw ych  obow iązkach .

P o d łu g  osta tn ich  w iadom ości z M eksyku , w ie l ­
ka l iczba rodzin  ta m te js z y c h  podp isa ła  pe tyc ję ,  
ż ą d a j ą c ą  pro tek to ra tu  trzech m o cars tw ,  dla tego, 
aby pod ich opieką m og ła  sobie o zn aczyć  k sz ta ł t  
r z ą d u ,  podobny do Brazy li jsk iego , k tóry  zapew nie  
ta m te m u  pań s tw u  p om yślność  i sw obodę.

Paryt, 20 Listopada. D o tychczas  wiele m ów ią
0 p ro jek tach  f inansow ych now ego ministra  sk a rb u ,  
ale dotąd program  iego nie j e s t  w iadom y. P o d o ­
bno tylk o zniesienie opłaty  za  wchód na giełdę sta- 
now czo  zos ta ło  postanow ione  i w ejdzie w w yk on a­
nie od 1 S tycznia  r. p. Inne p ro jek ta  m ające  na 
celu zm niejszen ie  w ydatków  i pow iększen ie  do 
chodów , s ą  dopiero  o p racow yw ane .  Co do za c ią ­
gnięcia pożyczk i  także  nic nie w iadom o; jedni m n ie ­
m a ją ,  że rząd  nie zechce je j  zac iągnąć  w czas ie  
zupe łnego  pokoju ,  bo tern jaw n ie  o k az a łb y  n ie d o ­
s ta te czn o ść  zw y k ły ch  za so b ó w ; by łoby to  pow ię­
kszenie  d ługu  k ra jow ego  z oddaleniem do cz asu  nie 
og ran iczonego  w yp ła ty  ca łego  d ługu ,  coby zm n ie j ­
s z y ło  ufność w w yp łaca lno ść  rząd u ,  i po d ług  z d a ­
nia niektórych f inansis tów  po życzka  na tenczas  b y ła ­
by tylko poży teczną ,  g dy by  nią m ożna  było z a s p o ­
koić ca łą  za leg łość ,  na co nawet 5 0 0  milionów 
nie b y ło b y  dos ta te czne m . Inni z a s  u t rzy m u ją ,  że 
rząd  C e sa rsk i  pos iada  z b y t  wielką sy m p a t ję ,  aby 
zaciągnięcie pożyczki m ogło  j ą  zm n ie jszyć  i z r e ­
s z tą  p rze k ład a ń o b y  ten ś rodek  nad us tanow ienie  
now ego  pod a tk u ;  w k aż dym  raz ie  k w e s t ja  p o ż y ­
czki nie będzie r o z s t r z y g n ię tą  p rzed  z g r o m a d z e ­
niem się C ia ła  p raw odaw czego .

Dwa dzienniki paryzkie  Temps i Siecle podnio­
s ły  te raz  w sku tek  zm iany  za sz łe j  w gabinecie i pro 
g ra m a tu  na podstaw ie  k tó rego  n as tąp i ła ,  k w es t ję ,  
k tó ra  j u ż  poprzednio  budzi ła  po w sze ch n e  za jęcie  
z a r a z  po og łoszeniu  w z e sz ły m  roku dekre tu  z  2 4  
L is to pada ,  mianowicie k w e s t ję  ro z w ią z a n ia  ob e­
cnego cia ła  p raw o d aw c zeg o  i r o z p isa n ia  now ych 
w y b oró w , u w a ż a ją c  to ja k o  konieczne uzupełnienie
1 nie jako uśw ięcenie  m e m o r ja lu  p. F o u ld a .  S ł u ­
s z n ą  robią  one uw agę ,  że je że l i  finanse p u b l ic z n e  

' rzeczy w iśc ie  m a ją  być oddane  pod śc is łą  kontrolę, 
to  je j -n ie  może sp ra w o w a ć  obecne ciało p r a w o ­
daw cze ,  r a z  dla tego, że w łaśn ie  te ra z  z rob iono  
mu z a rz u t  niedobrej kontroli,  powtóre, że u w a ż y w -  
szy  na j e g o  pochodzen ie  z  wyborów' odbytych  nie­
gdy ś  pod z b y t  silnym w pływ em  rzą d u ,  ła tw o  mo- 
żn a b y  go o sk a rż y ć  o zby tn ią  dla tego os ta tn iego  
u p rze jm o ść .

D obra  polityka tw o rzy  dobre  linarise, a  dobrej  
polityki pó ty  nie będzie, dopóki będzie za s ia  
dać obecne ciało p raw o d aw c ze ,  k tóre  j e s t  je d y n ie  
w yrazem  myśli a d m in is t r a c y jn e j .

T a  u w a g a  s to s u je  s ię  równie do polityki w e ­
w nętrznej ,  j a k  i z ew n ętrzn e j .  Nie t r z e b a  z d a je  s ię  
dow odzić ,  że  im bardz ie j  polityka F rancji  w zg lę ­
dem W ło c h  zo s ta n ie  odsłonięta  z  o ta c z a ją c y c h  j ą  
ciemności,  im w ię k s z a  p o zo s ta w io n a  będzie W ł o ­
chom sw oboda  dzia łan ia ,  tym bardziej utrwali s ię  
u fność w u trzym an ie  pokoju  i ty m  ła tw iej po lepszy  
s ię  s tan  f inansow y Francji .

K w es t j a  t rak ta tu  handlowego pom iędzy  F ra n c ją  
a  Z w iązkiem  ce lno-niemieckim, daleko j e s t  w ażn ie j ­
s z ą  niż się z d a je  na pozór ;  Niemcy m a ją  do w ybo ru  
pom iędzy  sy s tem a tem  sw obody handlowej a  d a ­
w nym  sy s tem a tem  za k a z o w y m  i ceł op iekuńczych . 
Niemcy dzielą się w ten sp o só b  na dw a  obozy ,

z .jednej s trony  protekcioniści,  z drugiej ,  s tronnicy 
w olnego h a n d lu ,  i sku tk iem  tego n u tagon izm u,  
układy ciągle cierpią zwłokę.

Z  W enec ji  do n o sz ą ,  że w p a łacu  C esarsk im  p r z y ­
g o to w u ją  tam a p a r tam e n ta  dla F ra n c is z k a  I I  i j e ­
go m ałżonki .  Z  l is tów je d n a k  z R z y m u  o k a z y w a ­
łoby się, że n ap rzó d  pojedzie tylko s a m a  K ró low a 
M arja  Amelja, F ra nc iszek  z a ś  II, od roczy ł  sw ój 
w y jaz d  na  k ilka  tygodni.

Niemcy.
Frankfurt nad Menem, 21 Listopada. N a dzi­

s ie jsz em  posiedzeniu se jm u  zw iązko w ego ,  r e p r e ­
zen ta n t  h an ow e rsk i  ośw iadczy ł ,  że pom im o d e k la ­
racji z łożone j  14-go  b in. p rzez  P r u s y ,  H anow er  
nie cofnie sw ej  p ropozycji  z  d. 3 1 -g o  P aź d z ie rn i ­
ka co do do kw es t j i  floty, m a jące j  s t r z e d z  brzegów  
niemieckich.

Prusy-
Berlin , 21 Listopada. W y j a z d  K róla  w raz  

z je g o  o rsza k iem  do B lankenburga  j e s t  z a p o w ie ­
dz iany  na 2 4 - ty  b. m. Łoww odbędą  się 2 5  i 26 ,  
a 2 7  n as tąp i  pow ró t  do Berlina. P o w iad a ją ,  że 
łow'y kró lew sk ie  w la sac h  L etzling  będą  m ia ły  
m ie jsce  6 -go Grudnia. ,

K siężna  m a łżonk a  N as tęp cy  tro n u  obchodzi dziś  
2 1 - ą  rocznicę  sw ych  urodzin . R ano  J. K- W .  o d e ­
bra ła  p o w inszow an ia  sw ego  dw oru  i u rzędników  
sw ego  dom u,  a  w południe o tr z y m a ła  życzen ia  
Króla i K ró low e j ,  K s ią ż ą t  i K s iężn iczek  krwi k ró ­
lewskiej ,  ja k o  też  p os ła  wielkiej Brytariji lorda 
L oftus .  O godzinie 5-ej z południa był dany  wielki 
obiad fam ili jny  w pałacu N as tępcy  tron u .

P o d łu g  wiadomości uedesz łych  z  Górlitz, Król 
dał  w W ro c ła w iu  do zrozum ien ia ,  że p ie rw sz y  p o ­
pęd do usilności z  j a k ą  p o p ie rana  j e s t  s p r a w a  flo­
ty n iemieckiej,  nie zkądinąd ,  tylko od niego s a m e ­
go w yszed ł ,  ż e j u ż  w Lipcu 1 8 5 9  ro ku ,  w dniu 
uruchom ien ia  arm ji ,  r o z k a z  był przez niego w y ­
danym  do robienia p rz y g o to w a ń  po trzebnych  do 
obrony niemieckiego w y b rz e ż a  od Niemna aż  do 
w schodnie j  F ry z j i ,  i że w ty m  celu s to sow ne  
p rzeds taw ien ia  zw ią zk o w i  podane zo s ta ły ,  które 
d o ty c h cz as  j e s z c z e  nie z o s ta ły  u r z e c z y w is tn io n e ­
mu Król w yraz i ł  sw ó j  żal,  że j e g o  u s i ło w a n ia  
u n iek tó rych  p a ń s tw ,  k tó re  tę  k w e s t ję  nie j a k o  
og ó ln ą ,  w s z y s tk im  w sp ó ln ą  u w a ż a ją ,  lecz  ja k o  
każde p a ń s tw o  z o sobna  d o tyczącą ,  na  opó r  trafia­
j ą ,  dodał j e d n a k ,  że pomim o tego spo dz iew a  się 
pom y ślnego  sku tku .  W re s z c ie  w sp o m n ia ł  K ról 
o sk ładk ach  na flotę i u z n a ł  ich k o rzy ść  i ulgę, j a ­
ką p rz y n o sz ą  sk a rb o w i p a ń s tw a .

Włocliy.
Turyn, 11 Listopada. P. Ricasoli całemi s i łam i 

s z u k a  m ęża  s t a n u ,  k tóryby  zechc ia ł  p r z y ją ć  w y ­
dzia ł  sp ra w  w ew n ęt rznych  Po usunięciu  się p .  
Minghetti p rezes  rady min istrów, w zią ł  ty m c z a so w o  
tekę m in is te rs tw a  s p r a w  w ew n ę t rz n y ch ,  z  w a r u n ­
kiem złożen ia  j e j  p rzed  o tw arc iem  p ar lam en tu .  
C hw ila  ta  w łaśn ie  nad e sz ła ,  a  baron  Ricasoli,  nie 
chcąc p r z y s ta ć  na  w aru n ek  p. R a ta z z e g o  z m u s z o ­
ny j e s t  gdzieindziej  sz u k ać  pom ocy.

P o d a ją  trzech  kandyda tów  t. j .  pp .  L a u z a ,  San 
Martino i Spaventa .  W czo ra j  r zeczyw iśc ie  o f ia ro ­
w y w ano  ten w yd z ia ł  p. L a n z a  ale go nie p rzy ją ł ,  
t łó m ac zą c  się, że ja k k o lw iek  nie o d m a w ia  sw oje j  
pomocy gabinetowi, j e d n a k ż e  tylko j a k o  d ep u to ­
w an y  może popierać  politykę u iin is terja lną. Co się 
tyczy pp. San Martino i Spaventa ,  być może, że 
naw iasem  o nich w sp o m n ia n o ,  alć s ię  do nich nie 
odw oływ ano ;  było  bowiefn do p rzewidzenia ,  że 
p ie rw sz y  t. j .  p. S an  Martino by łby  niezawodnie 
odm ów ił ,  pom ny  na  n ieporozum ien ia  ja k ie  miał 
z  gab inetem  w cz as ie  nam ies tn ic tw a w N eapolu , 
w ejśc ie  z a s  p. S p av en ta  do gabinetu , zrobiłoby 
rząd  bardzo  n iepopularnym  w Neapolu .

Dziś  p ropo now ano  tekę p. Pallceri, do tąd  nie 
dał  on odpow iedz i ,  ale zd a je  s ię ,  że niezechce 
p r z y ją ć  na siebie odpow iedzia lności w tak  draźli- 
w em  położeniu rzeczy. P. R icaso lem u p o z o s ta ją  
więc dwie drogi, je że l i  s ta ran ia  je g o  nadal,  j a k d o -  
tąd, zo s ta n ą  b ez sk u te c z n e  t. j .  albo u su n ą ć  s ię  z u ­
pełnie, albo p rzy ją ć  w arunk i ,  k tó re  pod a je  p. R a ­
tazz i  i oddać  m u k ierunek  m in is te rs tw a  s p r a w  w e ­
w nę trznych .

Niek tóre  dzienniki dono szą ,  że p. R a ta z z i  chce 
się u s u n ą ć  od obow iązków  p re z e sa  izby .  R z ec zy ­
wiście taki był jego zam ia r  p ie rw ia s tk ow o ,  bo zdro­
wie j e g o  j e s t  cokolwiek nadw erężone ,  a  sz c z e g ó l ­
niej cierpi na  p łu ca ,  które p rz y  p rzew o dn iczen iu  
ro zp raw o m  w izbie, tak  w a ż n ą  g r a j ą  rolę. Ponie­
w a ż  je d n a k  w obecnych okolicznośc iach  d y m is ja  
p. R a ta z z e g o  mogłaby  być u w a ż a n ą  za  n ie p r z y ja ­
z n y  krok dla gab ine tu ,  z o s ta je  więc p rzy  swoich 
o b o w iąz k ac h  aż  do k oń ca  obecnych  p o s ied zeń .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, 2 2  Listopada. C z y ta m y  w Patrie: P o ­

d ług  d ep e sz y  te legraficznej z R a g u zy  z dnia 18-go 
L is topada ,  od trzech  dni wielkie spa d ły  śniegi 
w g ó rach ,  a  O m e r -P a sz a ,  z  pow odu opóźnionej 
pory r o k u , ma za ją ć  z a r m ją  kw ate ry  z im o ­
we. W  tym czas ie  odb^ł  on p rzeg ląd  całej linji 
tureckiej ,  i w os ta tn ich  dniach z n a jd o w a ł  s ię  w p o ­
bliżu M ostaru , zdzie miał o b rać  m ie jsce  na g łów ną 
kw a te rę .

Baryt, 21 Listopada. Wielkie roboty  p rz e d s ię ­
wzięte z o s ta ły  w w arsz ta ta c h  ok rę tow ych  w N eapo­
lu i w C a s te l lam are ;  roboty te są  popierane z w ie l ­
k ą  czynnośc ią . Minister m arynark i  wry da t  rozkazy  
bardzo  s z cz eg ó ło w e  co do ro zb ro jen ia  w szy s tk ich  
s ta tk ó w , usku teczn ien ia  po trzebnych  w nich r e p e ­
racji, i uzb ro jen ia  ich na nowo, tak  a b y  by ły  g o ­
towe na  p r z y s z łą  wiosnę.

New• York, 8 Listopada. K rąży  pogłoska ,  że 
port  R oyal zbom b ard o w an y m  zo s ta ł .

Turyn, 21 Listopada. P ro je k t  układu ze Stolicą 
A posto lską przedstaw iony  p rzez  p. Ricasolego Izbie 
depu tow anych , za w ie ra  11 n a s tęp u jący c h  a r t y k u ­
łów . P apież  z a c h o w u je  s w o ją  godno ść  i n ieza le­
żno ść ,  j a k  rów n ież  p rzy w ile je  uśw ięcone z w y c z a ­
je m .  K ardynałow ie z a t r z y m u ją  ty tu ł  K s ią ż ą t  ( k o ­
ścioła)  i w sze lk ie  godnośc i do tego ty tu łu  p r z y ­
w iązane .  Papież j a k o  g łow a  kościoła , p a t r ja rch a  
Z ach odu  i P ry m a s  W łoch, m a zabezp ieczon ą  w ol­
ność działan ia  we w szy s łk iem  co s ię  tyczy  p raw a 
Boskiego.

P apież  m a  p raw o ,  bez żadnej interwencji r zą d u ,  
po sy ła ć  n u n c ju sz ó w  do m o c a r s tw  zagran icznych ,  
z n o s ić  się z b iskupam i,  z w o ły w a ć  w reszc ie  S y n o ­
dy i K on sy lja .

Biskupi i p ro b o szc ze  ja k k o lw iek  niezależni,  po ­
dlegać m a ją  ogólnym  praw om  karnym .

K r ó l  z r z e k a  s ię jus patronatum  nad dobram i 
kościoła .

Rząd  żadnego  nie będzie miał  ud z ia łu  w m ia n o ­
w aniu  b iskupów .

O bo w iązan y  j e s t  nad to  płacić Stolicy Apostol- 
skiei daninę, k tórej w y so k o ść  później m a b y c  o z n a ­
cz o n ą .

Na czele tego  p ro jek tu ,  zn a jd u je  s ię ad re s  do 
O jca  Ś -g o .

N as tępu je  potem list do K a rd y n a ła  Antonellego, 
za ch ę ca jąc y  go do p rzy jęc ia  p ro jek tu  z  dobrej 
s trony .

P ro jek t  w reszc ie  kończy  s ię  no tą  do p. N igra ,  
po leca jącą  m u u p ra s z a ć  F ra n c ję  o pośrednictwo 
między rządem  i P ap ieżem ; bo w raz ie  gdyby ofia­
ry te nie były p rzy ję te ,  rząd miałby do pokonania  
wielkie tru dno śc i  dla pow ściągn ięc ia  niecierpliwości 
ludu  W łosk iego ,  k tó ry  odd aw n a  dom aga się  R z y ­
mu na  s tolicę z jednoczonego  P ań s tw a .

Londondery, 22 Listopada. Z  N o w ego-Y orku  
d o n o s z ą ,  że je n e ra ł  Sco tt  opuśc ił  W a sh in g to n  i 
uda ł  się do Francji  
Paryż, 22 Listopada. D z is ie j s z a  Patrie o św ia d ­

cz a  w artyku le  do tyczącym  niem oźebności r o z ­
brojenia ,  że  p on iew aż  ani A us tr ja ,  ani W łochy , ani 
Anglja ,  ani P ru s y  rozbro ić  się nie m ogą,  albo nie 
chcą, F ra n c ja  także  nie może p rzed s ięw z ią ść  r o z ­
bro jen ia  bez ubliżenia sw ej  godnośc i.  Jedynem  
u s tę p s tw e m  ja k ie  uczyn ić  może, j e s t  powiększenie 
liczby u r lop ów  i ich przed łużen ie .

Z  R z y m u d o n o s z ą ,  że P ap ież  zn a jd u je  s ię w  n a j ­
le p sz y m  stan ie  zdrow ia .

B erlin , 2 3  Listopada. Dziennik B a n k  und
Handel’s Zeitung donosi,  że  nie n a d e sz ła  tu ż a ­
d n a  no ta  f ran cu zka ,  d o ty c z ą c a  rozbrojenia .

Raguza, 23 Listopada. P o d łu g  w iadom ości  na- 
desz ly c h  z T u rc j i ,  D e rw isz -p a sz a  z  oddziałem  z ło ­
żonym  z  8 -u bata l jonów  pobił p o d P i v a d .  21 b .m . ,  
8 , 0 0 0  p o w s ta ń c ó w ,  i z m u s i ł  ich do ucieczki. Ze 
s t ro n y  pow stań có w  s t r a t a  m iała w ynosić  3 0 0  z a ­
bitych, T u rk ó w  padło  l a  z a b i ty c h ,  86  rannych. 
L iczne oddziały  p ow stańców  i C zarnogórców , w k ra ­
cz a jąc e  do K a ło s z y n a ,  od par te  z o s ta ły  p r z e z  lu ­
dn ość  górali i w o jsk o  n ie regu larne .  P o w s tań c y  
straciii  128  w zab itych ,  T u rc y  80.

Madryt, 20 Listopada. D ziennik Correspon- 
dencia donosi,  że  W ik to r -E m m a n u e l  ż ą d a ł  w y d a ­
nia archiwów neapolitańskich  w1 cha rak te rz e  K ró la  
Neapolitańskiego, k tó rego  ty tu łu  H is z p a n ja  nie 
chce m u  p rzyznać .  W ik to r-E m m anuel  za tem  p r o ­
p on u je  u su n ięc ie  not d a w n ie js z y c h ,  i wydanie  a r ­
chiwów ja k o  dok um en tó w  neapolitańskich.

Wiedeń, 22 Listopada. N a dz is ie jsze m  pos ie ­
dzeniu  izby depu tow anych  Rady P ańs tw a ,  toczy ły  
się dalej ro z p ra w y  nad p raw em  opieki w olnośc i 
oso b is te j .  W niosek  Klaudego żyw e  w y w o ła ł  roz-  

I p raw y .  P ie rw sz a  je g o  część :  „N ik t nie m oże być 
pozbaw iony  sw ego  w łaśc iw ego s ę d z ie g o ” , p r z y ję ­
ta  z o s ta ł a  p rzez  izbę; d ru g a  zaś :  „S ądy  w yją tko-

p e w n ą  d r o g ę  d o  k r y t y c z n e g o  p o jm o w a n ia  te j  j  
e p o k i ,  c z e g o  s o b i e  b a r d z o  ż y c z y ć  w y p ad a .

I

W z ią w s z y  w y d a n e  w B e r l i n i e  f r a n e u z k ie  l i ­
s ty  P i o t r a  d e s  N o y e r s  d o  r ę k i ,  n ie  m o ż e m y  o p ę ­
d z i ć  s i ę  u t y s k i w a n i u  n a  to ,  ż e  s z a n o w n y  W y ­
d a w c a  n ie  u w i a d o m i ł  n a s  a n i  s ł ó w k i e m  o s t a ­
n i e  r ę k o p i s m u ,  s k t ó r e g o  t a k o w e  p o c h o d z ą , — ż e  
n a m  n ie  p o w ie d z i a ł ,  czy  m ia ł  o r y g in a ły ,  c z y  
t e ż  t y lk o  k o p je  l i s tó w  s e k r e t a r z a  M a r j i  L u d w i ­
k i .  D a le j  p y t a m y  s ię  s z a n o w n e g o  w y d aw cy ,  
w  j a k i m  s t o s u n k u  n in i e j s z e  w y d a n i e  z o s t a j e  do 
o g ł o s z o n e g o  j u ż  w  r .  1 8 4 4  w P o z n a n i u  w 2 -c h  
t o m a c h  p r z e z  p. h r .  E d w .  R a c z y ń s k i e g o ,  P o r -  
to fo l io  M a r j i  L u d w ik i ,  g d z i e  k o r z y s t a n o  s  k o ­
r e s p o n d e n c j i  p. d e s  N o y e r s ,  z n a jd u ją c e j  s ię  w r ę -  
k o p i s m i e  b ib l .  c e s a r s k i e j  w P a r y ż u .  D r u k  o b e ­
c n e g o  w y d a n i a  k a ż e  n a m  s ię  s p o d z ie w a ć ,  że  
n in ie j s z e  f r a n e u z k i e  k o r r e s p o d e n c j e  s t e g o  s a ­
m e g o ,  co  R a c z y ń s k i e g o  t ł ó m a c z e n i e ,  p ł y n ą  ź r ó ­
d ł a ,  b o  i  t u  t y lk o  k a r t a  t y t u ł o w a  b e r l i ń s k i e g o  
z d a j e  s ię  b y ć  p o c h o d z e n i a ,  a  z r e s z t ą  c a ł e  
d z i e ł k o  w P a r y ż n  p r z y g o t o w a n e  i t a m ż e  w y ­
d r u k o w a n e  z o s t a ł o .  M ie l i śm y  p r z e d  k i l k u  l a t y  
s p o s o b n o ś ć  s ł y s z e ć  o d  n i e d a w n o  z m a r ł e g o  T y ­
t u s a  D z i a ł y ń s k i e g o ,  ż e  i j e g o  k s i ę g o z b i ó r  m a  
p o s i a d a ć  k o d e x  k o r e s p o n d e n c j i  s e k r e t a r z a  
M a r j i  L u d w ik i ,  s k t ó r e g o  p .  G r a n g i e r  d e  l a  
M a r i n i e r e  w  r .  1 8 5 1  k o r z y s t a ł .  W  t a k i c h  o k o ­
l i c z n o ś c i a c h  z d a j e  n a m  s ię  s ł u s z n e m  n a s z e  ż ą ­

d a n i e ,  a b y  n a s  o b ja śn io n o ,  co  to  z a  m a t e r j a ł y  
t a  n o w a  e d y c j a  h i s t o r y k o m  p r z y n o s i .

N ie  m n ie j  w a ż u e m i  b y ły b y  t a k ż e  n i e k t ó r e  
w ia d o m o ś c i  o  ż y c iu  i c h a r a k t e r z e  P i o t r a  d e s  
N o y e r s ,  p o n i e w a ż  to ,  co n a m  ś. p. E d w .  R a c z y ń ­
s k i  w p r z e d m o w i e  d o  s w e g o  w y d a n ia  p o w i e ­
d z i a ł ,  b y n a jm n ie j  n a s  n ie  u p e w n i a  w s z e c h s t r o n ­
n ie  o tym , czy  P i o t r  d e s  N o y e r s  m ógł  w s z y s t ­
ko  d o k ł a d n i e  w ie d z ie ć ,  o c z e m  p i s z e ;  czy b y ł  
m ę ż e m ,  k t ó r y  s c h a r a k t e r u  chciał w s z y s t ­
k o ,  co w id z i a ł  i w ie d z ia ł ,  w ie r n ie  i r z e t e l n i e  
p r z e d s t a w ić ,  i czy  w re s z c i e  są d  j e g o  j e s t  z a ­
w sz e  z d a n i e m  c z ł o w i e k a  t r z e ź w e g o  p o g l ą d u  n a  
s p r a w y  p o l s k i e  i t. d. S ą  to  w z g lę d y  n a d z w y ­
cza j w a ż n e  p r z y  k a ż d y m  p i s a r z u  ź r ó d ł o w y m ,  
a  m ia n o w ic i e  c u d z o z i e m c u ,  p o n ie w a ż  z ło ść ,  
m e d o ś w ia d c z e n ie ,  u p r z ę d z o n a  ju ż  r a z  w g ło w ie  
t e o r j a  c h w y t a  s i ę  c z ę s to  b e z  ż a d n e g o  b r a k u  
t a k i c h ,  „ k l a s y c z n y c h 11 o b c y c h  s e n t e n c j i  i w e d łu g  
n ic h  k a ż e  n a m  s ą d z i ć  o c a ły m  n a r o d z i e ,  o z w y ­
c z a j a c h  i o b y c z a ja c h  j e g o . ” T o u t  a u s s i t ó t  — 
p i s z e  N o y e r s  °) q ue  n ou g  a v o n s  u n  p 6U (je
r e l a c h e ,  o n  e m p lo ie  t e m p s  a  f a i r e  d e s  b a n ­
q u e t s  e t  o n  n o ie  d a n s  le  v in  t o u s  le s  d e p l a i s i r s  
p a s s ć s  e t  le s o in  d e  1 av e n ir .  C ’e s t  ici a s s u r ć -  
m e n t  le  p a y s  d e  C o c a g n e  (p o lsk ie  k o c h a n i e )  si 
c h e r  a u  f a i n ć a n t s . "

Z  r ó w n ą  w d z ię c z n o ś c i ą  p r z y ję l ib y ś m y  s z c z e ­
g ó ł o w ą  w ia d o m o ś ć  o o s o b ie ,  d o  k tó r e j  N o y e r s  
s P o l s k i  p i s y w a ł ,  bo  i to  o w a r to ś c i  s p r a w o z d a ń  
w ty c h  l i s t a c h  z a w a r ty c h ,  k o r z y s t n i e  u p r z e d z i ć -

6) Noyers p .  2 41  cf. pg. 440 .

by  n a s  z d o ł a ł o .  S z a n o w .  w y d a w c a  p i s z ą c  u w a g ę  
n a  s t r .  2 8 5  c z u ł  b a r d z o  d o b r z e ,  ż e  j e m u  ła tw ie j  
b y ło  w  P a r y ż u  p o s t a r a ć  s i ę  o p o ż ą d a n ą  d la  
n a s  w ia d o m o ś ć ,  n i ż e l i  c z y t e ln ik o w i  z e  s a m e m i  
l i s t a m i  N o y e r s a  w r ę k u .  Ismael B o u i l l a u d  7), 
p r o t e s t a n t  u r o d z i ł  s ię  w L o n d y n ie ,  s k ą d  n i e ­
w ia d o m o  k i e d y  p r z e n i ó s ł  s i ę  d o  P a r y ż a ,  g d z ie  
z o s t a w s z y  k a t o l i k i e m ,  s k o ń c z y ł  n a u k ę  f ilozofji ,  
a  u m ie j ę tn o ś c i  p r a w n i c z e  w P o i t i e r s .  O d b y w a ­
j ą c  d a l e k i e  p o d r ó ż e  w N ie m c z e c h ,  w e  W ł o s z e c h  
i n a  W s c h o d z ie ,  z w ie d z i ł  t a k ż e  P o l s k ę ,  g d z i e  
n a  d w o r z e  M a r j i  L u d w ik i  z w ie l k ą  g o ś c i n n o ś c i ą  
b y ł  p r z y jm o w a n y .  W c z a s i e ,  l i s t a m i  N o y e r s a  
o b j ę ty m ,  ż y ł  p  B o u i l l a u d  w ś c is łe j  p r z y j a ź n i  
s  p r z e ł o ż o n y m  b ib l i o t e k i  k r ó le w s k ie j ,  p a n e m  
Dupui, a  p r z e z  n ie g o  z r e s z t ą  n a j z n a k o m i t s z y c h  
p a r y z k i c h  u c z o n y c h .  D w ó r  p o lsk i  z a m y ś l a ł  
w L u t y m  1 6 5 6  r .  p o r u c z y ć  m u :  „ j a k o  z n a j ą c e ­
m u  b a r d z o  d o b r z e  s p r a w y  k s i ą ż ą t  e u r o p e j ­
s k i c h ” 8) m i s j ę  do  H o l la n d j i ,  w  ce lu  z a w i ą z a n i a  
p r z y m i e r z a  m ię d z y  P o l s k ą  a  H o l l a n d j ą .  H o l la n -  
d ja  m i a ł a  z a  o d s t ą p i e n i e  c ł a  g d a ń s k i e g o  
b r o n ić  s p r a w y  p o ls k ie j  w  P r u s i e c h ,  D w ó r  p o l ­
s k i  c h o d z i ł  o k o ł o  t e g o ,  m ia n o w ic i e  w  ty m  ce lu ,  
a b y  S z w e d z i  n ie  p o s ie d l i  z b y tn ie j  p r z e w a g i  n a  
m o r z u  B a ł t y c k i m  i n ie  z a t a m o w a l i  w o ln e g o  
h a n d l u  w  ty c h  s t r o n a c h :  n a w e t  k w e s t j a  c ł a  
z u n d o w e g o  n ie  u s z ł a  ic h  b a c z n o ś c i .  H o l l a n d j i  
w ła s n y  i n t e r e s  t a k ą  s a m ą  n a k a z y w a ł  iść d r o g ą ,  
l e c z  n ie  m o g ł a  je j  ś m i a ł o  i o t w a r c i e  o b r a ć  d l a

7) Raczyński,  Porto f .  T. I. pg. 2 1 7  pisze Buil-  
laud. Z listów Sobieskiego widać, że k i lk a  osób te ­
goż nazwiska miało związki z dw orem  M arj i  Ludwiki.

s) Noyers pg. 86.

r z e w a g i ,  j a k ą  w ó w c z a s  F r a n c j a  w i ę k s z ą  cz ęść  
E u r o p y  c i s n ę ł a .  F r a n c j a  z a ś  s t a r a ł a  s i ę  z a  p a ­
n o w a n i a  L u d w ik a  X I V ,  g d z i e  t y lk o  m o g ł a  p o ­
p i e r a ć  i n t e r e s  k o r o n y  s z w e d z k ie j  w n a d z ie i ,  
ż e  s i ę  k i e d y ś  r a z e m  ze  S z w e d e m  n a  z ł a m a n i e  
p o t ę g i  h i s z p a ń s k o - a u s t r j a c k i e j , n a  z ł a m a n i e  
p o t ę g i  H a b s b u r g ó w  sp ik n ie .  W  t a k i c h  s a m y c h  
w id o k a c h ,  n a  co N o y e r s  c z ę s to  u ty s k u j e ,  p o p i e ­
r a ł a  F r a n c j a  t a k ż e  i n a j a z d  K a r o l a  G u s t a w a  
n a  P o l s k ę ,  i u t r u d n i a ł a  z w ł a s z c z a  n a  p o lu  d y ­
p lo m a c j i  w s z e lk i e  n a j g o r l i w s z e  z a b i e g i  P o l a ­
kó w ,  t a k  co  do  p o z y s k a n i a  s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  
j a k o  t e ż  i  co  d o  z a w a r c i a  k o r z y s t n i e j s z e g o  n iż  
O l i w s k i — p o k o ju .  P .  B o u i l l a u d  z g a d z a ł  s i ę  z u ­
p e ł n i e  s p o l i t y k ą  d w o r u  f r a n c u z k i e g o  9), a  d z i a ­
ł a j ą c  t a k  j a k  m y ś l a ł  i p i s a ł ,  n ie  p r z y j ą ł  *°) o f ia ro ­
w a n e j  s o b ie  p r z e z  M a r j ą  L u d w i k ę  m is s j i  n a w e t  
z a  o b i e c a n y  in d y g ie u a t ,  z a  o b i e c a n e  b e n e f ic ja  
w h i e r a r c h i i  d u c h o w n e j ,  s a m e g o  p r y m a s o w s t w a  
s i ę g a j ą c e  1 ’). M im o  to  z w ią z k i  j e g o  z d w o r e m  
p o l s k im  n ie  u s t a w a ł y ,  j a k  t e g o  d o w o d z ą  k o r e ­
s p o n d e n c j e  z M a r j ą  L u d w i k ą  12), z M o r s z t y n e m ,  
r e f e r e n d a r z e m  k o r o n n y m  l3) i n in i e j s z a  z N o y e r -  
s e m .  W  o g ó le  p o z n a j e m y  w p .  B o u i l l a u d  c z ł o ­
w ie k a  w s z e c h s t r o n n i e  w y k s z t a ł c o n e g o ,  m ia n o -

°) Noyers  pg- 4 7 4 -
10) N oyers  pg- 154. Nie zgadzamy się z p. W ł.  

Zaw ad zk im  (D ziennik  lwowski, 1860 , skąd  p o ­
wyższych wiadomości o p. B. zaczerpnęl iśm y),  aby 
p rzy w iązan7e P- Tup tli było je d y n ą  p rzyczyną  
od rzu c en ia  tej zaszczytnej misji.

1 *) Noyers  pg. 86 .
,2) Noyers  pg. 183. 242 .
13) N oyers  pg. 165 .  4 53 .

w e nie m a ją  m ie jsca” , o d rzuco na .  N as tępn ie  Izba 
uchw aliła  paragra fy  drugi i Jrzeci, w ed ług  w niosku  
w ydzia łu .  D alszy  ciąg obrad  nad tym przedm iotem  
w poniedziałek .

Wiedeń, 23 Listopada. Wiener Zeitung po ­
daje n a s tę p u ją c ą  depeszę  z R a g u z y ,  z  daty  w c z o ­
ra jsze j :  19 -go  b. m .  4 0  łodzi cz a rn og ó rsk ich  a t a ­
kow ało  n a  je z io rze  S ku ta r i  paros ta tek  turecki.  Po 
kilkogodzinnej w alce, C zarn o g ó rey  z o s ta l i  ze z n a ­
czną  s t r a t ą  odparci.

Turyn, 22 Listopada. N a  w c z o ra js z e m  posie .  
dzen iu  izby d ep u to w a n y ch ,  m inister  sk a rb u  z ło ż y ł  
kilka p ro jek tów  do p raw , między- innemi o u o rg a -  
n izow an iu  izby obrachunkow ej dla ca łego p a ń s tw a  
i o w prow adzen iu  je d nakow ej  rachunkow ośc i .  Mi­
nister u p r a s z a ł  izbę o rych łe  roz t rzą śn ię c ie  tych  
dw óch  niecierplących zw łok i  p ro jek tó w  i p rz y rz e k ł  
złożyć ,p lan  ogólnej r eo rg an izac j i  sk a rb u .  I zb a  uzna  
ła  p o w y ż sz e  dw a p ro jek ta  za  niecierpiące zwłoki.

Konstantynopol, 22 Listopada. Fuad  P a s z a  
(zna jdu jący  s ię  dotąd  w S y r j i ) ,  z o s ta ł  m ianow any  
wielkim w ezy rem , K iam il-P asza ,  je g o  z a s tę p c ą  ad 
interim , a  A li-Pasza ,  m in is trem  sp raw  z a g r a n i ­
cznych .

Turyn, 21 Listopada. R ozb ó jn icy  r o z p ro sz e n i  
pod P ietragalla ,  ra tow ali  się ucieczką, s z u k a ją c  
schronien ia  w górach  i la sach  nad jez io rem  Fiesole.

D rukow ane okó ln ik i ,po db udza jące  do po w stan ia  
n o s z ą  podpis  p. L anglo is ,  dow odzącego  w o jskam i 
k ró lew sk iem i w Bazylikacie.

Dekret poboru  do w o js k a  p rzy ję ty  był z z a p a ­
łem v\' C a tan zaro .

Turyn, 21 Listopada. Je n e ra ł  Cialdini nie w y ­
jechał je s z c z e  z T u ry n u .

P .  Miglietti pow róc ił  z  p od róży  sw o je j  do N ea ­
polu i Sycylji .

D o n o s z ą  z W erony ,  że cz ęść  żo łn ierzy  ga rn i­
zonu, pochodzących  z prowincji w łosk ich  n a leżących  
do A u s tr j i ,  d o s ta ła  ty m c za so w e  urlopy.  T y m  s p o ­
so bem  uw aln ia ją  p raw ie  4 0  ludzi z  każdej k o m -  
panji.

W IADOM OŚCI RO ZM AITE.

—  D zień  o n e g d a js z y  był prawie pochm urny , 
p rzez  cały  dzień  niebo pochm urne ,  od godziny 12 '% 
do godz 2 %  w wieczór deszc z  bardzo  d ro bny  p a ­
dał, wody z  d eszc zu  spad ło  w y so k o  na '/3 mili­
metra, o godzinie 4  w ieczorem  zaczę ło  s ię  w ypo- 
g a d z a ć  i od g od z  5  y j  d o g o d ź .  9  wieczorem niebo 
pogodne, później na  pół pogodne .  Rano  p ano w a ł  
wiatr  p o łu dn io w o-zach od n i  m ocny, po po łudn iu  
za chod n i  mocny, w ieczorem południow y mierny .  
P ow ietrze  ciepłe , ś redn ia  te m p e ra tu ra  dnia w y n o ­
si ła  G *4 s topni ciepła; n a jw ię k sz e  ciepło po p o ł u ­
dniu dochodziło  do 9 ,  n a jm n ie js z e  rano  4 ‘4  s t o p ­
ni c iepła R e au m u ra .  B a ro m e tr  o pada ,  ś redn ia  j e ­
go w yso kość  7 3 6 m,54. Powietrze(przez ca ły  dzień  
dosyć s u c h e ,  w ieczorem  wilgotne, e lek tryczność  
rano w yno s i ła  2 0  s top n i ,  p o p o łu d n iu  tylko 7 s topni .

—  Dzień w c z o r a j s z y  był p raw ie  po chm urny ,  
p rze z  ca ły  dzień niebo pochm urne ,  od g. 4 w ieczór 
z a c z ę ło  się w y p o g ad z ać ,  w iec zó r  pogod ny .  Z  po ■ 
czą tku  dnia p an ow a ł  m ie rny  w ia t r  p o łu d n io w o -z a ­
chodni,  od godziny  10-ej rano m ocny ,  po po łudniu  
s ła b y  wiatr  zachodn i .  P o w ie t r z e  od rana  ozięb ia­
ło się, średnia tem peratura  dnia w ynosiła  2  s to ­
pnie c iepła , n a jw ię k sz e  ciepło rano  było 3 'l2 s to ­
pni n a jm n ie js z e  w ieczorem  1 V3 stopni zim na. 
B a rom etr  podnosi s ię ,  ś redn ia  je g o  dzienna  w y ­
so k o ść  7 4 4 m,49. P r z e z  cały  dzień powietrze ,do- 
sy ć  su c h e ,  w ieczo rem  n as y con e  p a rą  w o d n ą .  Ś r e ­
dnie natężenie  e lek try czn ośc i  1 4  s topni,  n a j w i ę ­
ksze na tężen ie  by ło  o g o d z .  10-ej i w yno s i ło  2 4  
stopnie.

—  C zy tam y  w Pete rsburgsk ie j  Gazecie Gieł­
dowej: Pom iędzy  wiadom ościami,  k tóre  w płynęły  
na  zn aczne  podniesienie się k u r s u  akcij Wielkiego 
T o w a r z y s t w a  kolei że laznych  rosy jsk ich ,  oprócz  
p rz y ja z n y c h  wieści n a d e s ła n y ch  d ro g ą  te legrafi­
czną  z P a ry ża ,  szczegó ln ie j  z a s łu g u j ą  na uw agę  
nas tępu jące :  z a p ew n ia ją  że w p ie rw sz y ch  dniach 
Grudnia, oddział  kolei że laznej pom iędzy  K ow nem  
a D ynaburg iem , będzie  o tw a r ty  do użytku  pub li­
cznego; że w oddziale pom iędzy  Grodnem a  W a r ­
s z a w ą ,  sz y n y  j u ż  s ą  po łożone  i że w krótce  ta k że  
zo s tan ie  on o tw ar ty  dla publiczności;  i dodają ,  że 
c a ła  l in ja od M oskw y do N iższego  N ow ogrodu ,  
będzie o tw ar ta  w miesiącu Maju roku p rzy sz łe g o .

—  P is z ą  z K ra kow a pod 21 m b. in. Na posie­
dzen iu  oddziału  a rcheologji  i sz tuk  pięknych to ­
w a rz y s tw a  naukow ego  krakow sk iego ,  w dniu wczo-

! r a j s z y m  obrano  na przew odniczącego  p. F ra n c isz k a

w ic ie  w te o lo g j i ,  m a t e m a t y c e  i a s t r o n o m j i  | ł ), 
s k ą d  t e ż  z a p e w n e  w z ię ł a  p o c z ą t e k  j e g o  k o r e ­
s p o n d e n c j a  z  H e w e l iu s z e m  l5). Z g o d n ie  z w yo­
b r a ż e n i a m i  X V I I g o  s t u l e c i a  o d d a w a ł  s ię  p. 
B o u i l l a u d  b a r d z o  g o r l iw ie  a s t r o l o g j i ,  a  N o y e r s  
z n a d e r  w ie l k i e m  u s z a n o w a n i e m  z a w s z e  w s p o ­
m i n a  o j e g o  b i e g ło ś c i  w t e j  s z tu c e .  O p r ó c z  t e g o  
w-ypada n a d m ie n i ć ,  ż e  p. B o u i l l a u d  n a p i s a ł  
t a k ż e  t r a k t a c i k  o z n a k o m i t y m  s c h o l a s t y k u  P i o ­
t r z e  L o m b a r d z i e  l6) M im o  ty c h  p r a c  n a u k o ­
w y ch  n ie  b y ł  p. B o u i l l a u d  o b c y m  i n t r y g o m  
d w o r u  f r a n c u z k ie g o ,  bo  m i a ł  z a ż y ł ą  s ty c z n o ś ć  
s  k a r d y n a ł e m  M a z a r in i e m ,  a  n ie ja k i ś  c z a s  b y ł  
p o s ł e m f r a n c u z k i m  w H o l l a n d j i  (w r .  1657) 17), 
i u t r z y m y w a ł  o b s z e r n ą  k o r e s p o n d e n c j ę  z w ie lu  
d y p lo m a ta m i ,  m ia n o w ic i e  z r e z y d e n t e m  e l e k t o ­
r a  b r a n d e n b u r s k i e g o  p r z y  d w o rz e  f r a n c u z k im ,  
p. A b r a h a m e m  W i c q u e f o r t  18), k t ó r y  z n a n y m  
b y ł  j a k o  g o r l iw y  s t r o n n i k  K o n d e u s z a .  P .  B o u i l ­
l a u d  n ie  b y ł  n a j le p ie j  w z g lę d e m  n a r o d u  p o l ­
s k ie g o  u s p o s o b i o n y m ,  t a k  że  N o y e r s  w idzi  s ię  
c z ę s to  z m u s z o n y m ,  p r o s t o w a ć  n i e k o r z y s t n e  j e ­
g o  o P o l a k a c h  z d a n i a .

Z n a j d u j e  s ię  t a k ż e  w  n in ie j s z e j  p u b l i k a c j i  
k i l k a  l i s tó w  n ie ja k i e g o ś  p a n a H e n d t ,  z G d a ń s k a  
p i s a n y c h ,  i l i s t  J e r z e g o  L u b o m i r s k i e g o  do  k ró -  
l o w y  M a r j i  L u d w ik i ,  n ie  m n ie j  i j e d e n  l i s t  k r ó -

u ) N oyers  pg, 86.
I5) N oyers  pg, 5 2 5 .  5 2 6 .  5 3 1 . 53 0 . 5 6 4 .
I0) N oyers  pg, 495.
n ) Noyers pg- 335, 345,
,8) Puffendorf,Res Gestae F r id e r ic i  Guilelmi. V II  

§ . 5 4 :  „ favorem in princ ipem  Condaeum  p rae  se
ferebat.
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Paszkowskiego, na jego zastępcę p. Józefa Łep- 
kowskiego, a na sekretarza p. Gustawa Czernickie­
go. Ci dwaj ostatni zostali zatwierdzeni tylko na 
rok przyszły, ponieważ ju ż  w roku bieżącym spra­
wowali te urzędy.

—  Globe donosi o stracie, jaką poniosły nauki
1 sztuka lekarska przez zgon Sir Johna Forbes, 
lekarza dworu królowej angielskiej. Zmarły w 74 
roku życia, doktór Forbes ukończył nauki na w y ­
dziale medycznym w Edinburgu, następnie służył 
na (locie, był obecny wielu walkom w Indjach za­
chodnich, i za swe zasługi otrzymał inedal wojen­
ny. W  1821 roku wprowadził on do Anglji sku­
tkiem przetłomaczenia Traktatu  Laenec’a, prakty­
kę oskultacji, a potem napisał oryginalne dzieło 
w tym przedmiocie. Sir John był członkiem hono­
rowym prawie wszystkich znaczniejszych towa­
rzystw  lekarskich w Europie i Ameryce, był je- 
Jnym z dyrektorów znakomitego pisma pod tytu- 
em: Cyclopaedia o f  prac tica l medicine i wydał 
viele ważnych dzieł naukowych. W 1853 r. min­
iowany został kawalerem. Był on profesorem 
ykrólewskiem kolegjuin medycyny, doktorem pra­
wa cywilnego i członkiem towarzystwa królew­
skiego.

—  Nakładem G uillam in et Comp. wyszło no­
we wydanie rzadkiego i poszukiwanego dzieła Klu- 
bera: L e  IJroit de pens m oderne de V Europe, 
z dodatkiem not i uzupełnień p. Ott. Księgarnia 
Martinon wydała także pyszną nową edycję dzieł 
Buffona, stanowiących zawsze jeszcze arcydzieło 
w naukach przyrodniczych.

■— Pomnik mający być postawiony w Anglji 
filozofowi Locke, zostanie jeszcze w r. b. ukoń­
czony.

— Od nowego roku wychodzić będzie w Pe­
tersburgu nowe czasopismo, pod tytułem „Rze­
mieślnik Rosyjski” (R u ssk ij Remieślennik). Re­
dakcja tego nowego pisma, wspominając o swych 
spółpracownikach stałych, którzy są  bądź uczo­
nymi, bądź specjalistami, wzywa także rzemieśl­
ników', mogących komunikować jakie wiadomości 
ze swego fachu, ażeby się z tein nie ociągali, 
a przeciwnie brali udział w redakcji pomienionego 
czasopisma. Będzie się ono składać z trzech czę­
ści: l-o  z wiadomości urzędowych dotyczących 
rzemieślników; 2-o z części technicznej i 3-0 
z artykułów mających styczność z bytem klasy 
rzemieślniczej, tak w kraju i zagranicą.

— 16 go Listopada r. h. zmarł w Peszcie poe­
ta węgierski Ju ljusz Sarossy, ostatnio spółpraco- 
wnik jednego z czasopism węgierskich. Pogrzeb 
jego odbył się 18-go Listopada.

— Staraniem stow arzyszenia lekarzy, odbędzie 
się w Wiedniu, w ciągu tej zimy, w gmachu aka- 
detnji nauk, jedenaście prelekcij popularnych, na 
których traktowane będą następujące przedmioty:
2 i 3-go Listopada,Dr. Suesz, „ Wiedeń pod wzglę­
dem stosunkówjeografieznych i geognostycznych“ ; 
30-go Listopada, P. Fritsch,” Obserwacje mete­
orologiczne w ogólności44; 7-go Grudnia, tenże 
„Klimat Wiednia"; 14-go Grudnia, p. Seknejder, 
„O powietrzu; 2 I-go Grudnia, tenże, ,, O wodzie41 
28-go Grudnia, p. k. Gabrjel, „Zaopatrzenie W ie­
dnia w wodę: 8 i 15-go Marca, Dr. Ficker. „ S to ­
sunek narodzeń i śmiertelności w Wiedniu44; 
2 2 -go Marca, Dr. Drasche, „O chorobach endemi­
c z n y c h  i epidemicznych w Wiedniu"; 20-go Mar­
ca, Dr. Schauenstein, „Nowe budowy i mieszkania 
w W iedniu"; 5-go Kwietnia, Dr. Natterer, „O  ka­
nałach w Wiedniu do odprowadzania nieczysto­
ści44. Na prelekcje te mogą uczęszczać bezpłatnie 
tak mężczyźni jak  i kobiety.

— Księgarnia Eugeniusza Mecklenburg w B er­
linie ogłosiła na początku Października trzeci swój 
wykaz antykwarjów, obejmujący portrety i auto­
grafie znakomitych artystów muzycznych. Z au­
tografów zasłyguje na uwagę list Bethowena do 
.1. Varena, z którego należałoby skorzystać przy 
układaniu biogratji tego mistrza. Taż księgarnia 
ogłosiła swój szósty wykaz autografów, pomię­
dzy któremi znajdują się: list Fryderyka W iel­
kiego (datowany z Poczdamu 28 Czerwca 
1771 r ) do izby brandeburgkiej w przedmiocie 
głodu wynikłego na skutek wylewu Elby;-, list 
Lessinga z 1761; list Szyllera do K órnera i t. d.

—  W yszedł niedawno z druku zeszyt X-fy 
„Sprawozdania zakładu jeogralicznego Justusa 
Perthes" (.1 Httheilungen aus Justus Perthes geo- 
grafischer Anstalt uber wichtige neue Erjor- 
schtingen aufdemGesainmtgebiele der Geographic 
von D r. A ■ Petermann Berlin 1861. Reft X ).  Ze­
szyt ten, oprócz dokładnego przeglądu nowszych 
dziel i kart jeograficznych,obejmuje: opis wyprawy 
naukowej, przedsiębranej w I860  r. do brzegów' 
rzeki Burdekin, w Queensland; koniec badań

Bergstraessera i Kostenkoffa nad ujściem Many- 
czu do m. Kaspijskiego; wejście Dra. Frantius 
w 1859 r. na wulkan Irazu, oraz trzy sprawozda­
nia: z wyprawy naukowej Heuglina do Afryki; 
z podróży i badań H. Duveyrier’a w Algierze. 
Tripolis i Tunisie w I860  r., z dołączeniem karty, 
i z podróży Beurinanna do Nubji i Sudanu egip­
skiego w I860 i 1861 r. Ten ostatni podróżny 
wrócił niedawmo ze swej wyprawy, w której spot­
kał się między innymi z Munzingereui w kraju 
Bogos i zwyprawą Heuglina w Egipcie.

— Od kilku lat fabrykacja goździ zrobiła zna­
czne postępy, szczególniej przez wprowadzenie 
maszyn zam iast ręcznej pracy człowieka. Obecnie 
przy budowach używają w'yłącznie goździ ma­
szynowych, zbliżonych kształtem do szpilek. Pod 
wszystkiemi względami są one lepsze od dawnych 
goździ kutych nietyfko bowiem są tańsze i nie 
tak kruche, ale ściśle łączą się z ciałami w które 
są wbijane i nie rozsczypują drzewa, co się czę­
sto zdarzało przy użyciu dawniejszych gozdzi.

Teraz używają jeszcze w Anglji nowego rodza­
ju goździ, mianowicie goździ lanych. Wystawione 
na działanie wilgoci nie tak prędko rdzewieją jak 
goździe żelazne, a nawet miedziane. Używają ich 
szczególniej do przymocowywania dachówek w fa­
brykach i składach, gdzie wydobywa się para 
szkodliwie działająca na zwyczajne metale.

W yrabiają je  w sposób następujący. Rozto­
pione żelazo wlewa się do form z piasku. Po wy­
jęciu z form goździe, będące natenczas nadzwy­
czaj kruche, w sadzają się do pieców gdzie nabie­
rają znaczną sprężystość. Następnie oczyszczają 
je  sposobem mechanicznym, a potem jeszcze 
pobielają.

— Donoszą z Nyons: Około Saint Maurice pod 
małym wodociągiem, odkryto ołtarz z czasów 
Rzymskich. Pomnik ten odznaczejący się nadzwy­
czajną prostotą, doskonale je s t  zachowany. Na­
pis: Missius vovit, je s t zupełnie wyraźny i niena­
ruszony- Trudno je s t odrazu oznaczyć dokładnie 
znaczenie tego pomnika. Czy ołtarz ten poświęco­
ny był na cześć bogów domowych, L aresdom estic il 
W takim razie szczątki obmurowania przyczepio­
ne do ołtarza, stanowiłyby jeden z boków orato- 
rjum, Lararium , należącego do willi która niegdyś 
stała w tym miejscu. Czy raczej poświęcone by­
ły bogom drogowym, Lares v ia lesl, czyli też bo­
gom rozdróż, Lares cam pitales?

Kwestję tę mogą rozstrzygnąć tylko uczeni ar­
cheologowie. Tymczasem nim pomnik ten zosta­
nie dokładnie zbadany, władze miejscowe przed­
sięwzięły środki, aby nie uległ dalszemu zepsuciu. 
Zasługa tego odkrycia należy do p. Boisson, po­
borcy z Mirobel.

—  Dzienniki Nowo-Zelandskie podają niektóre 
szczegóły o stanie osady i nowych odkryciach 
złota. Otago Colonist donosi, że w obec odkrycia 
kopalń złota w Tuapeka, zajęcie umysłów wojną 
w Taranaki i w okolicach Auckland, zupełnie osła­
bło. Prace górnicze rozpoczęte w końcu czerwca 
w ciągu trzech miesięcy wydały nadspodziewane 
rezultaty; w przeciągu tego czasu wydobyło prze­
szło 27 tysięcy uncij zło ta. Dnia 18 W rześnia 
przybył pod ekskortą do Dunedin transport, z a ­
wierający I I , '81  uncij tego metalu, a ostatni 
transport przywiózł go 5 ,779 uncij. Wiele złota 
przenieśli łudzie na barkach bez ekskorty; tak 
czterech ludzi przeniosło go przeszło tysiąc uncij.

W okolicach Round-Hill, kopalnie ciągle dają 
obfite wydatki. Pogoda sprzyja, mosty są ukoń­
czone, praca zapewnia dostateczny zarobek; z dru­
giej strony łatwość komunikacji i wprowadzone 
ulepszenia, przyczyniły się do obniżenia ceny mą­
ki i innych artykułów żywności. W  kopalniach 
panuje zupełną spokojność. Kopalnie w Gabriel's 
Gulley i okolicach zajm ują 6 ,000 robotników. 
W bliskości robią także poszukiwania dające po 
myślne nadzieje; złoto prawie wszędzie się zna j­
duje w mniejszej lub większej ilości. W  odległo 
ści szesn astu mil od Dunesdin odkryto nowy bo­
gaty złotodajny placer.

Inny dziennik Melbourne Argus, donosi o go 
rączce złota, skutkiem której tłumy górników śpie­
szą z Melbourne do Dunedin i Otago, tak, że 
oprócz zwyczajnie kursujących między te mi miej­
scami statków, użyto wszelkich, jakie można by­
ło dostać, a jednak liczba ich nie jest jeszcze 
dostateczną, tembardziej że oprócz robotników 
trzeba przewozić i ich narzędzia i zapasy. W cią 
gu miesiąca udało się w tamte strony 10,000 
górników.

S T A T Y S T Y K A .

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .  

Włościanie.
(Dalszy ciąg)

Liczba osad włościan :
G ubernia W arszawska.

Powiat Gostyński, czynszowych 2,017, czyn- 
szowo-pańszczyznianych 1 ,0 4 7 , pańszczyźnia­
nych 1 ,083 : razem 4 ,147.

K aliski, czyn. 3 ,839 , czyn. pań. 2,064, pań. 
2 ,557; razem 8,460 .

Koniński, czyn. 5 ,704 , czyn.-pań. 2,838, pań. 
1,561; razem 10,103.

Łęczycki, czyn. 4,326, czyn.-pań. 1,394, pań. 
1,449; razem 7,169.

Łowicki, czyn. 6,482, czyn.-pań. 1 ,3 3 4 ,pań. 
971; razem 8,787.

Piotrkowski, czyn. 7,024, czyn.-pań. 2,631, 
pań. 6 ,863; razem 16,518.

Rawski, czyn. 5,324, czynsz.-pań. 1,228, pań. 
2 ,465; razem 9,017.

Sieradzki, czyn. 4,323, czynsz.-pań. 711, pań. 
3 ,8 7 1; razem 8,905.

Stanisławowski, czyn. 2 ;281, czyn.-pań. 1,557, 
pań. 2 ,186; razem 6,024.

W arszaw sk i, czyn. 3,542, czyn.-pań. 1,082, 
pań. 4,084; razem 8 ,7 0 8 .

W ieluński, czyn. 6 ,245, czyn.-pań. 315, pań. 
5 ,579; razem 12,139.

Włocławski, czyn. 2 ,608, czyn.-pań. 1 ,915, pań. 
542: razem 5,065.

Gubernia R adom ska ,
Powiat Kielecki, czynszowych 3 ,733 , czynszn- 

wo-pańszczyzn. 156, pańszczyźnianych 5 ,613; 
razem 9,502 .

Miechowski; czyn. 2 ,210 , czyn.-pań 79, pań. 
9 ,840; razem 12,129.

Olkuski, czyn. 8,582, czynsz.-pań. 801, pań. 
7 ,152; razem 16,533.

Opatowski, czyn. 5,123, czyn.-pań. 205, pań. 
3,734; razem 9,062.

Opoczyński, czynsz. 5 ,282 , czyn.-pań. 1,220 
pań. 7 ,088; razem  13,590.

Radomski, czyn. 5,011, czyn.-pań. 9, pańszc. 
4 ,876; razem 9,896.

Sandomierski, czynsz. 1,418, czyn.-pań. 301, 
pań. 4 ,552; razem 6,271.

Stopnicki, czyn. 2,954, czyn.-pań. 798, pań. 
6 ,125; razem 9,877.

Gubernia Lubelska.
Powiat Bialski, czynszowych 1,655, ezynszo- 

wo-pańszczyźnianych 16, pańszczyznian. 3,262; 
razem 4 ,933 .

Hrubieszowski, czynsz. 73, czyn.-pań. 227 , 
pań. 7 ,343; razem 7 ,643.

K rasnostawski, czyn. 1,496, czyn.-pań. 516, 
pań. 6 ,584; razem 8,596.

Lubelski, czynsz. 2 ,343 , czyn.-pań. 516, pań. 
9,040; razem 11,899 

Łukowski, czyn. 3 ,101, czyn.-pań. 1040, pań. 
3,173, razem 7,314.

Radzyński, czyn. 2 .327, czyn.-pań. 977, pań. 
5,406; razem 8,710.

Siedlecki, czyn. 1,533, czyn. -pań. 161, pań. 
3 ,422 ; razem 5 ,116 .

Zam ojski, czyn. 13,959, czyn.-pań. 233, pań. 
3,879; razem 18,062.

Gubernia Płocka
Powiat Lipnowski, czynszowych 1,740, czyn- 

szowo-pańszczyznianych 1,887, pańszczyźnia­
nych 939; razem 4,566.

Mławski, czyn. 1,088, czynsz.-pań. 886, pań. 
1,118; razem 3,092.

Ostrołęcki, czynsz. 4,113, czyn.-pań. 20, pań. 
1,076; razem 5,209.

Płocki, czynsz. 2,013, czynsz.-pań. 341, pań. 
1,205; razem 3,559.

Przasnyski, czyn. 426, czyn. pań. 1,330, pań. 
1,491; razem 3,247.

Pułtuski, c z y n .‘2,361, czyn.-pań. 1,136. pań. 
1,823; razem 5,320.

Gubernia Augustow ska.
Powiat Augustowski, czynszowych 5 ,246, czyn- 

szowo-pańszczyznianych 468, pańszczyzn. 1,536; 
razem 7,250.

K alw aryjski, czynsz. 5 ,765, czyn.-pań. 499, 
pań. 807; razem 7,071.

Łom żyński, czynsz. 2 ,710 , czyn.-pań. 1,462, 
pań. 1,649; razem 5 ,821.

Maryampolski, czyn.,5,686, czyn.-pań. 1,284, 
pań. 2 ,481; razem 9 ,451 .

Sejneński, czyn. 4 ,629 , czyn.-pań. 244 , pań. 
i 1,125; razem 5,998.

a więc w gubernji:
W arszawskiej czyn. 53 ,715 , czyn.-pań. 18,116, 

pań. 33 ,211; razem 105,042.
Radomskiej czynsz. 34 ,311, czyn.-pań. 3 ,569, 

pań. 48,980: razem 86,860.
Lubelskiej, czyn. 26 ,478, czyn.-pań. 3 ,686. 

pań. 42,109; razem 72,273.
Płockiej, czyn. 11,741, czyn.-pań. 5 ,600, pań. I 

7,652; razem 24,993.
Augustowskiej, czyn. 24,036, czyn.-pań. 3 ,957, ( 

pań. 7,598: razem 35,591 .
W7 całym kraju: czynszowych 150,281. czyn- . 

szowo-pańszczyznianych 3 4 ,9 2 8 , pańszczyźnia­
nych 139,550; razem 324,759.

Otóż największa liczba osad włościańskich je s t j 
w powiecie Zamojskim, bo 18,062, a najmniejsza j 
w Mławskim 3 ,092 , tak, że pod względem rze- ( 
czywistej liczby osad włościańskich, powiaty idą i 
w następującym porządku:
Zamojski 
Piotrkowski 
W ieluński 
Lubelski 
Radomski 
Kielecki 
Opatowski 
Sieradzki 
Radzyński 
Krasnostawski 
Hrubieszowski 
Augustowski 
Kalwaryjski 
Stanisławowski 
Łomżyński 
Ostrołęcki 
Włocławski 
Lipnowski 
Płocki 
Mławski

18, 062.

16,518,
12,139,
11,899, 

9,896. 
9,502,
9.062, 
8.905, 
8 ,710, 
8,596. 
7,643, 
7,250, 
7,071. 
6 ,024. 
5,821, 
5,-209,
5 .063, 
4 ,566, 
3 559, 
3,092.

Olkuski
Opoczyński
Miechowski
Koniński
Stopnicki
Marjampolski
Rawski
Łowicki
W arszawski
Kaliski
Łukowski
Łęczycki
Sandomierski
Sejneński
Pułtuski
Siedlecki
Bialski
Gostyński
Przasnyski

16,533, 
1-3,590, 
12,129, 
10,103, i 

9,877, I 
9 ,451 , i 
9,017. 
8 ,787 ,4 
8,708, 
8.460, 
7 ,314, 
7,169, 
6 ,271, 
5 ,998. 
5.330, 
5 ,116, 
4 ,933, 
4 ,147 , 
3 ,247,

K U R S  G 1 E Ł D T  W A R S Z A W S K I E J .
- dnia 23 listopada.

K n i e .
żądano płacono

rsr. kop rsr. kop.

Berlin 100 Tal. .2 M. 104 10
>ł

lidańsk .
100 Tai. k. t _ _
100 Tal. 2 M. _ — _ .

?» 100 Tal. k t. _
Hamburg. . 300 BMk. 2 M» 156 90
Londyn 1 F t. St 3 M. 4 _
Moskwa , iou Rs 1 M. 99 _ __
F'etevsbui a . 100 Rs. I M. 89 33 __ ___

Paryż . .
100 Rs. k t. _
300 Fr. 2 M. S3 40 _ _

,, . . . 300 Fr. 1 M.
Wiedeń . 150 Zir. 2 M. 75 60 __
Pół-Im perjaiy Jłossyjskic. . 
<)bligi Skur. r.s JOy rs. (oprócz

5 75

kuponu) • / . 90 66 _ _
Akcye Drogi Zel.Wara/.,-Wied. 
Listy Zasl. UI-go Okresu serya

7° 50 70

1 i 3 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 I — —

Wartość kuponu bieżą,-ego ort Obligóir Skarb. rs. — k. 58%  
„  od Listów Zastawu: I l lg o  Okresu k. 25 %

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E
2 Berhna z dnia 23 listopada.

Ruska pożyczka Stieglitaa 5-ta .
., „  6-ta .

Polskie obligacye Skarbowe op. kup .
„  Listy Z a s ta w n e .......................
„  Bilety B:mkowe v.......................

Weksle na Wars/.awę z krótkim terminem 
„  Petersburg 3 tygodniowy 
,, Londyn 3 miesięczny.
„ Paryż 2 ,. . .
,, Hamburg 2 „ . .
,, Wiedeń 2 "

Żyto na t a r g u ...................................... •
„  na  dostaWę późniejszą . . , . .

i ■ ***»ryia.
Go się tyczy samych tylko włościan pańszczy-1 Renta ®% 

znianych tych najwięcej je s t  w powiecie Miechow­
skim , gdyż liczba ich osad wynosi tam 9,840, 
najmniej, bo 542 w powiecie Włocławskim, zre­
sz tą  powiaty idą w następującym porządku:

Akcje kredytu ruchomego

żąda­
ją

płacą

86 %
— 98%
— 80
— 85%
— 85' ,
— 8 5 '/ ,
— 94%
— 621
— 79%
— 149%
— 71%
— 53%
— 52%

_ yo.io
781

1

Miechowski 
Hrubieszowski 
Opoczyński 
Krasnostawski 
Kielecki 
Radzyński 
Sandomierski 
Zamojski 
Opatuwski 
Bialski 
Kaliski 
Rawski 
Pułtuski 
Koniński 
Przasnyski 
Płocki 
Mławski 
Ostrołęcki 
Lipnowski 
Włocławski

9,840.
7,343,
7,088,
6,584.
5.613,
5,406,
4,552,
3 .879,
3,734,
3,262,
2,557,
2,465,
1.823,
1,561,
1.481,
1,205,
1,118,
1,076,

939,
542,

Lubelski 
Olkuski 
Piotrkowski 
Stopnicki 
Wieluński 
Radomski 
W arszawski 
Sieradzki 
Siedlecki 
Łukowski 
Marjampolski 
Stanisławowski 
Łomżyński 
Augustowski 
Łęczycki 
Sejneński 
Gostyński 
Łowicki 
Kalwaryjski

9 ,040,
V52,
6,863,
6 .125 , 
5,579, 
4 .876, 
4 ,084, 
3 ,871. 
3 ,422 , 
3,173, 
2 ,481 , 
2,186, 
1,649, 
1,536, 
1,449,
1.125, 
1,083,

971,
807,

Lecz jeżeli liczbę osad pańszczyźnianych po­
równamy z ogólną liczbą osad, wtedy otrzymamy, 
że w całym kraju na 100 osad przypada pań­
szczyźnianych 43, a szczegółowe powiaty ułożą 
się w następujący porządek: 

na 100 ogółu osad przypada pańszczyźnianych 
w powiecie;
Hrubieszowskim 9 ' , Miechowskim 81,
Krasnostawskim 77, Lubelskim 76,
Sandomierskim 73. Siedleckim 67,
Bialskim 66, Stopnickiin 63,
Radzyńskim 62. Kieleckim 60,
Opoczyńskim 52, Radomskim 49,
W arszawskim 47, Wieluńskim 46,
Przasnyskim 46, Sieradzkim 43,
Olkuskim 43, Łukowskim 43,
Piotrkowskim 42, Opatowskim 41,
Stanisławowskim 36, Mławskim 36,
Pułtuskim 34, Płockim 34,
Kaliskim 30, Łowickim 28,
Rawskim * 7 , Marjampolskim 26;
Gostyńskim 26. Zamojskim 21,
Augustowskim 21, Ostrołęckim 21,
Lipnowskim 21, Łęczyckim *20,
Sejneńskim 19, Konińskim 15,
Łowickim >2, Kalw aryjskim U ,
W łocławskim 11 ,

a więc pańszczyzna najsilniejsza je s t na połu­
dniu kraju, a oczynszowanie najwięcej postąpiło
w okolicach od strony Prus.

(Dalszy ciąg nastąpi).

KOLEJ ZELAZNA.

Pociągi na drodze żelaznej Warszawsko- Wiedeń­
skiej kursu ją  od dnia  19 W rześnia (1 Paździer­

nika) b. r. w następującym porządku:

A) 7j W arszawy: 1. Pośpieszny. (scAne/lzug) wy­
chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu — do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południu 
—do Łowicza o godzinie 1 m. 25 popołudniu.

2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przy chodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) 7. Katowic do Warszawy: 1. Pośpieszny wy-
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 wr południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m. 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m. 
45 z rana.

Iowy Krystyny. Nie pojmujemy wcale, jakim  
sposobem te pisma do szeregu listów sekreta­
rza Marji Ludwiki iiależą.

N ie możemy prócz tego zam ilczeć naszego  
nieukonteutowania s tego, że sz. wydawca nie 
zadał sobie dosyć starania, aby pracę swoję 
uczynić praktyczną i jak najużyteczniejszą dla 
badaczy dziejów. W końcu umieszczono wpraw­
dzie spis treści każdego listu, ale. bez oznacze­
nia daty, bez wyraźnego wymienienia osób, 
o których mowa, tak że zaimki: il, lui etc. w y­
pada do poprzedzających listów odnosić, cze­
mu s ię  jednak istota rzeczy sprzeciwia. W szy­
stko to nadzwyczaj utrudnia porównywanie 
tych listów  z innemi tegoż rodzaju publikacja­
mi (np. z Grabowskiego Starożytnościami i Oj- 
czystem i spominkami). Nazwiska polskie wsku­
tek dziwnej jakiejś u ległości dla francuzkiego 
pióra najczęściej fałszywie drukowane. Z asta­
nowiło nas jeszcze i to, że sz. wydawca nie był 
dosyć przezornym w szczupłych objaśnieniach, 
pr/ez które nam niekiedy w pomoc przyjść się  
stara. Na stronnicy 100 gorszy się  mylną, jak  
sądzi pisow nią dzielnego naszego Stefana  
C za r n e ck ieg o , wprowadzając p łytką nader 
argumentacją cudzoziem ców 19) w błąd, jako­
by Czarnecki poprawnie pisać należało. K to­
kolwiek tylko trochę obeznany je s t z geneało-

l9) „On ecrivait ce nom comme on 1 entendait 
prononcer, et certes aucun nom n’etait prononce 
plus souvent en Pologne que cełui de ce vaillant 
capitaine”.

I gją kraju i z duchem naszego języka fałszem  
j tym obałamucić się  nie d a , choćby nawet 
I w sprzeczności się znalazł s powagą lipskiej edy- 
j cji N iesieckiego 20). Przy wzmiance osób li ty l­

ko wedle piastowanych urzędów wypadało w do­
piskach stale zam ieszczać ich rodowe nazwiska, 
jak tego pod koniec książki staranniej prze­
strzegano, bo nie każdy ma zaw sze N iesie­
ckiego pod ręką, aby m ógł się  przekonać, 
kto tedy lub owędy był kasztelanem  Sieradz­
kim * ’), podskarbim “ ), wojewodą Podlaskim  
-3), wojewodą Łęczyckim  l4), miecznikiem 25) 
i t. d.

Co się tyczy stosunku niniejszego zbioru 
listów  p. des Noyers, do wzmiankowanego już 
„Portofolio M arji-Ludwiki” wyd. R aczyńskie­
go, przekonujemy się  niestety, że i ta publika­
cja dostarcza nam licznych dowodów na to, jak  
m ało krytycznej wartości mają wydania źródeł 
tylu dobremi chęciam i piśmiennictwu naszemu  
zasłużonego ś. p. Edwarda Raczyńskiego. Tłó- 
m aczenie listów Noyers’a w wyd. R aczyńskie­
go, jest jak najlekkomyślniejsze i jak najniedo- 
kładniejsze: niektóre listy porozrywane, nie

’ I

J°) Karol Szajnocha rozpisał się dosyć obszer­
nie o tym w fejletonie jednej s polskich gazet w mie­
siącu Sierpniu r. b.

21) Noyers pg. 3.
22) Ib. pg. 4.
23) Ib. pg. 22
24) Ib. pg. 36.
25) Ibid. pg. 227.

rzadko cząstki całość zastępują lb). Tłumacz 
nie umiał czytać rękopism u aI); i d latego prze­
k ładał często  zupełnie fałszywie. Zważywszy  
te liczne uchybienia i fałsze, ostrzegam y każ­
dego badacza, aby nie czerpał więcej s tak za-

26) Z listu d. d. 23 listop. 1655° brakuje u Ra­
czyńskiego (I. p. 202, sqq) całego ustępu edycji 
franc, pg. 14 —  18. Równie nie dostaje u Racz. 
(I. 217.) pg. 25. 26. Porównaj prócz tego fran­
cuzkiego wydania stronnice 33, 34 i 35 z Racz. 
stronnicami I. ‘211, 212 i 214. Dalej szukamy 
na próżno u Racz. z wydania franc, stronnicy 36 
i str- 38 dopisku. Z listu dnia 28 grudnia 1655 
opuszczono uRacz. cały początek, ważne nader rze­
czy zawierający, a rozpoczęto dopiero tłomaczenie 
od słów pg. 40. „Nous esper... Toż samo powie­
dzieć trzeba o liście XIX. pg. 51 . 52: dopiero śro­
dek listu (pg. 53) służy Raczyńskiemu za początek 
(pg. 228). Z listu XX. (pg 55. 56) nie dostaje 
u Racz. (231) środka. Pg. 57 opuszczony począ­
tek Francuzki tekst mówi pg. 59 o bitwie „aupres 
de Mstow“, Raczyński zaś pisze o bitwie pod Mła­
wą (pg. 234). Pg. 63. 64 u Racz. zupełnie opusz­
czone. List XXIII, jak najlekkomyślniej uszczuplo­
ny, nader ważne rzeczy powypuszczane.

2I) Stron. 446 czytamy u Noyers’a: „ on ne 
parle dańs sa chambre (tj : w pokoju Króla Jana 
Kazimierza) que de lu x u re  (rezpusta, rozwiązłość) 
c’ est l’entretien ordinaire 44; u Raczyńskiego zaś 
przetłómaczono (T. II- p. 182.) : „ W jego pokoju 
nie rozmawiają o niczem jak o piśm ie świętem  , 
jest to zwyczajna rozmowa tak w piątki jak i w 
świątki” .

jatwciu je s t  ro r to io iio  Marji
Ludwiki przez Ed. R aczyńskiego wydane.

Stanowisko sekretarza królowej każe nam 
się  spodziewać, że Noyers m ógł wiele planów, 
projektów i nowinek dworskich, z w ielką ła tw o­
ścią się dowiedzieć, zw łaszcza przy takim zau­
faniu, jakie posiadał u owej, panowania nad 
miarę chciwej M arji-Ludwiki. I w rzeczy sa ­
mej, dowiadujemy się  od p. des Noyers, bardzo 
dużo takich poufnych nowiu, które, skąd inąd 
nie wiadome, nieraz najważniejszych wypad­
ków, w łaściwe dopiero odkrywają sprężyny. 
O projekcie np. zamiany konstytucji polskiej, 
który na początku wojen szwedzkich z niem a­
łym zapałem  powzięto, równie jak i o zabie­
gach dworu, mianowania już za życia Jana-K a- 
zim ierza następcy tronu, przechował uam Noy­
ers wiadomości, o których ani s Pufendorfa*8) 
ani z listu prymasa Jędrzeja Leszczyńskiego  
do Jana-Kazim ierza 29), ani s K ochow skiego, 
ani z Rudawskiego, ani z listów  Załuskiego do­
myślać nam się nie było wolno.

Obok tych nader donośnych, a mało dotąd 
znanych idei 17 wieku, rzuca korespondencja 
Noyersa, nie m ało św iatła  na stosunki P olsk i 
do reszty Europy, a wyświecając p olitykę po­
jedynczych państw względem Polski, (np. Au- 
strji, Francji, W . X. Moskiew skiego, elekt ora 
Brandeburskiego, Turcji, Tatarów i t. d.) toruje 
nam drogę do rozważania dziejów Polskich

2S) Res Gestae Friderici Guilelmi X. §. 65.
a9) Ambr. Grabowski, Ojczyste spominki T. II 

pg. 94.

! z uniwersalnego stanowiska, co jeszcze jest 
bardzo w naszem dziejopisarstwie zaniedba- 
nem. Charakteryzując wreszcie przy różnych  
sposobnościach już to pojedyncze osoby (Jana- 
Kazimierza. Marją-Ludwikę, Stefana Czarniec­
kiego, Jerzego Lubom irskiego, Jana Sobies­
kiego) - j u ż  też naród cały, dostarcza nam du­
żo nowych rysów do wiernego obrazu ów czes­
nego społeczeństw a polskiego.

Noyers przybył do Polski z Marją-Ludwiką, 
i spraw ow ał przy niej nie tylko urząd sekreta­
rza ale i podskarbiego. W r. 1658 zosta ł za­
szczycony indygenatem  i prerogatywam i stanu  
szlacheckiego tak w Koronie jak  i AV.X. L itew ­
skim 30> Umarł starostą Tucholskim  r. 1693, 
jak.o tym świadczy kamień grobow'y w kata- 
kombach, pod kaplicą Matki Boskiej, w koście­
le św. Krzyża w W arszawie.

Po tym ogólnem  sprawozdaniu o wartości 
naukowej samego wydania, pragnęlibyśm y się  
szczegółowiej zapoznać z treścią  listów N oy­
ers’a. Rozpoczniemy nasz rozbiór charaktery­
styką Jana-Kazim ierza i Marji-Ludwiki.

30) Vol. Legg. IV. Ann. 1658. foL 566.

(Dokończenie nastąpi) .

• / .  K. D r. Plebański.
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OBWIESZCZENIA SABO WE I ADMINISTRACYJNE
U W I A D O M I E N I A .

(N. D . 5312) U rząd  L o terji w Królestwie 
Polakiem .

Podając do wiadomości, iż stosownie do § 4go I 
P lanu  98 L o te rji K lasycznej, ciągniecie  5 klasy ; 
tejże L oterji rozpoczętem  zostań e w dniu 22 Li- | 
stopada (4 G rudn a) r. b. o godzinie 10 z rana, i J 
codzienn e w yjąw szy dni, w które św iętą przypa- , 
da, aż do zupełnego ukończenia kontynowanem , 
będzie. U rząd L oterji wzywa zarazem  wszystkich 
w rzeczoną lo terję grających, ażeby z odmianą 
losów w właściwych Kantorach, stosownie do 
przepisów Planu pośpieszali, gdyż w edług § 11 
tegoż PI mu, wszelka w vgrana, tylko okazicielowi 
losu z klasy właściwej, to je s t 5tej w czasie swoim 
p łaco n ą  będzie.

W arszaw a d. 10 (22) Listopada 1861 r.

Naczelnik Urzędu, Baron M engden.

p. o. z Delegacji Sekre tarza  J .  K. Noiński.

(N. D. 5292) B urm istrz M iasta  Brzezin.
W zas osowaniu się do § 17 i 18 rozporządze­

nia b. Komisji W ojewódzkiej z d. 7 Lutego 1820 
r. N. 53953 wzywam właściciela wykopanej dnia 
3 (1 5 )  Czerwca r. b. monety srebrnej, półmisków 
cynowych czternastu, dwóch dzbanków, m anier­
ki, moździerza mosiężnego i trzech łyżek , aby 
w ciągu miesięcy trzech od daty  ogłoszenia n i­
niejszego z dowodami własność usprawicdliwia- 
jącem i zg łosił się, gdyż w przeciwnym razie 
w myśl § 19 powołanego wyżej rozporządzenia 
postąpionem  będzie.

Brzeziny dnia 7 (19) L istopada 1861 r.
(1) Kowalski.

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(U . D  5303) Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii L ubelsk ie j w Lublinie.

Zawtadam 'a, iż po: 1. M arjannie z Boryszew- 
skich Otto współwłaścicielce nieruchom ości w L u- 
b in e num eram i 181 i 182 poi., a hvpot. 119 
oznaezouej; 2. Józefie F o rster wierzycielce sum 
złp. 3600, albo  rs. 540, złp. 1710, albo rs. 256 
kop. 50 i z łp . 796 g r . 15, albo rs. 119 k. 47 l/.2 
na dobrach Dobużku w Powiecie Hrubieszow­
s k i  Guebrnii Lubelskiej położonych, pod p ozy­
cją 51 lit. f, f, działu IV . wykazu ubezp eczonych. 
w ytoczone zostało postępowanie spadkowe, a te r­
min do regulacji przed podpisanym  Rejentem  na 
dz. 14 (26) M aja 1862 r. podprekluzją wyznaczo­
ny został

L u b lin  d. 4(16) Listopada 1861 r.
Edw ard Brodowski.

(N . D 5305) Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii Radom skiej w Kielcach.

Ze śm ierc;ą: Józefa M arxen w d. 18 W rześnia 
1847 r. nastąpioną, otworzył się spadek d> któ­
rego należy suma rs 816 kop. 95. na dobrach 
Bobalice z Ogu Lelowskieg > pod Nr. 16 w dz ale 
IV . wykazu hypotecznpgo ubezpie1 zona, term in 
zaś do don' łn en a regulacji tego spadku na dzi ń 
16 (28) Maja 1862 roku wyznaczony został pod 
prekluzją W zywam przeto osoby interesow au-, 
aby  w term inie tyra w K ancelarii podp san ego 
R ejen ta  stawiły się i p  a w a  jak eby do spadku 
tego rościły , do p rotokułu  regulacji zam eldo­
wały.

Kielce d. 2 (14) L istopada 1861 r.
Mieszkowski.

(N. U. 3857) Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii płockiej.

P o  śmierci: 1. Jana-N epom ucena-Feliksa 3 rh  
imi n Saram on .wieża w spółw łaścicielan eiucho- 
mości w Pło ku przy ulicy D obrzyńskiej pod N. 
93 i 100 poł .żonych tudzież w-pół wierzyciela 
sumy zip . 3000 na d .brachM ałom inie w O kręgu 
Lipno > sk m położonych, w działe IV . pod Nr. 3 
w ykazu zabezpieczone;; 2. Ludw iki B ałowi-j- 
skiej współwierzy ‘i Iki sumy złp. 4000 na do­
brach  Wi łgie w O kręgu Lipnowskim położonych, 
w dziale IV. pod N r. 116 wykazu zabezpieczone­
g o ; 3. Adolfiny Krzvszkowskiej właścicielki dóbr 
K rzyszki Pieniążki F, w O kręgu P ułtuskim  po 
łożonych; 4. Julji Brochockicj wierzyci Iki sumy 
z łp . 5000, czyli rs. 750. na d .b ia c h  Bahc W ią- 
czanki C. w O kręgu  Lipnowskim położonych, 
w dziale IV . pod Nr. 3 zabezpieczonej, ot a ar te 
zosta ły  postępow ania spadkowe do zam knięcia 
takow ych wyznaczony został term in prckluzyjny 
pa  dzień 16 (28) Lutego 1862 r. w którym in te­
resow ani co do 3ch pierw szych w Kancelarji Re­
jen ta  podpisaflego, a  Co do ostatniej w Kancela­
r ji Rejenta Holtz w P ło ck u  urzędujących stawić 
się zechcą.

P ło c k  d. 9 (21) S ierpnia 1861 roku.
K arol Czerniaw ski.

(N. D. 5304) P isarz Są d u  Pokoju Okręgu 
Jędrzejowskiego.

P o  zm arłym  J u ja n ie  Anc, współwłaścicielu 
nieruchom ości pod N r poi. 2 4  i 13, hyp. 4. i d ru­
giej pod Nr poi. 25, hyp. 7, w  mieście Ję d rze­
jow ie położonych, otworzył się spadek, do reg u ­
l a c j i  którego term  n, na dz.eń  1 (13) Czerwca 
1862 r. naznaczam.

Jędrzejów  d. 6 (18) L istopada 1861 r.
K arol H uzarski.

(5 Grudnia) r. b. o godzinie 12 w południe w p a ­
łacu  rząd  wym przy ulicy Rym arskiej,-pod Nr. 
744 w miejscu jej posiedzeń, odbyw ać się będzie 
licytacja, przez podanie opieczętow anych d e .la -  
r.ieji. na sprzedaż drzew a z lasów rzą low ych  
G ubernii P łockiej w bliskości rzeki Narwi poło3 
żonych, a mianowicie z leśnictw a O stro łęk i, 
z odpadków w Straży C zarniai P iaseczno ocenio­
nego na rs. 1656 kop. 97 ‘/j, wyraźnie rubli sre­
brem tysiąc, sześćset pięćdziesiąt sześć k op ie­
jek dziewięćdziesiąt sieum i pól.

Kto w złożonej deklaracji najwyżej nad  sza­
cunek postąpi utrzym a się przy kupnie, gdyż li 

l cy tacji głośnej pom iędzy wszystkiemi deklaran- 
tami nie będzie; wrazie wsz ikże podauia jednako­
wej oferty w dwóch lub więcej deklaracjach, l i ­
cytacja głośna odbędzie się zaraz po otw arciu 
deklaracji, lecz ty lko  między tymi k o n k u ren ta ­
mi, którzy jednakowe najwyższe oferty podali.

U biegający się o nabycie drzewa, obow iązany 
jest złożyć do kasy  głównej K rólestw a lub B an­
ku P o lskiego na vadium w gotowiźnie. L istach  
Zastaw nych, lub innych procentow ych papierach 
skarbowych rs. 20U i w dowód tego kw it kasy 
na wniesienie tej sum y dołączyć do deklaracji, 
k tó ra  złożona być w inna przed godziną 12 w dinu  
do licytacji oznaczonym.

W ykazy o s z a c o w a n i a  i warunki tej sprzedaży 
przejrzane być m ogą: w W arszawie w biurze K o ­
misji R ządow ej Przychodów  i Skarbu, w Rządzie 
G ubernialnym  Płockim  oraz w Urzędzie leśnym 
Ostrołęka, we wsi Zawada.

Mie.scowa służba leśna każdem u zg łaszające­
mu się, okaże drzewo ua gruncie, które wolao 
szczegółowo obejrzeć; później bowiem żadne re ­
klamacje o niedobory, zły  szacunek lub gatunek 
drzewa, przyjęte nie będą. a utrzym ujący się przy 
kupnie, całkow itą uależność na licytacji postą- 
pioną, w term inach oznaczonych zapłacić obo­
w iązany będzie

W zór do deklaracji, k tó ra  pow inńa być n a p i­
sana na papierze stemplowym ceny kop. 7 Vr. 
w yraźnie, czysto; bez przekreśleń ipodsk robań , 
zapieczętowana w oddzielnej kopercie, w osnowie 
jak  następuje:

D e k l a r a c j a .
W skutek  ogłoszenia Komisji Rządowej P rzy ­

chodowi Skarbu z d. 23 Sier. (4 )Vrześ.) r. b. po­
daję niniejszą deklarację, iż obowiązuję się ku ­
pić drzewo z odpadków leśnictw a O strołęka 
Gubernii Płockiej za sumę ryczałtow ą rubli 
srebrem (tu wpisać sumę ofiarow aną literam i), 
poddając się wszelkim obowiązkom i zastrze 
żeniom w' w arunkach licytacyjnych objętym, 
k tóre mi są znane i te niniejszem przyjm uję. P rzy- 
tem załączam  kw it kasy N. na złożone w niej 
vadium rs. N., k tóre w razie u ieu trzym ania się 
przy licytacji sam odbiorę (lub  o nadesłanie na 
pocztę do N. na  mól koszt upraszam .)

S tałe  moje zam ieszkanie jest (w pisać miejsce 
zam ieszkania) pisałem w N. dnia.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko.)
Na kopercie wypisać „dek lara  -ja do k u pna 

drzew a N .“
D eklaracje nie napisane podług wzoru lub  obej­

m u j ą c e  jakiekolw iek zastrzeżenia i w arunki, albo 
niepuparte kw item  na valjum , lub wreszcie 
podawano po w yw ołaniu licytacji, będą unie­
ważnione.

W arszawa d. 23 S ierp. (4  W rześ.) 1861 r.

(3)

D yrek tor W ydziału, 
Rzeczywisty Radca S tanu, Gumiński. 

Naczelnik Sekcji, K . Janczew ski.

O B W IE SZ C Z E N IA  H Y P O T E C Z N E .

(N. D. 5250) S ą d  Pokoju Okręgu 
B udzyńskiego.

Z  powodu 'żądanej regulacji nowej hypoteki 
uieruchomości n re jsk ie j z placu pod N. 121 przy 
nlicy Przechodniej, oraz domu w rynku m ia-ta 
pod N. 172 w m. Radzyniu położonych, w łasno­
ścią S rula  P taszka będących.

Uwiadamia interesentów  iż takowa nastąpi 
w  Sądzie tutejszym  dnia 20 Lutego (4 M arcaj 
1862 r.

W zyw a ich przeto aby w dniu  tym  osobiście 
lub przez pełnom ocnika urzędow nie i szczegól­
n ie na  to umocowanego stawili się. żądania swe 
i w n io sk i do protokółu regulacji podali i w d o ­
kum entu praw a icb udow adniające opatrzy li się.

O strzega ich oraz iż n iezgłaszający  się w te r­
m inie, podpadną sku tkom  prekluzji w a r t. 154 i 
160  p raw a o hypotekach z roku 1818 p rzep i­
sanej.

Je śliby  w łaściciel nieruchom ości w yw ołanej 
w term in ie  do regulacji n iestaw ił się, tenże na 
żądanie któregokolw iek z in teresentów  na karę 
rs. 1 kop. 50 do rs. 7 kopiej k 50, skazanym  
zostanie i u trac i wszelkie dobrodziejstw a p ra ­
wne, względem sw ych wierzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  w skutek  nktu  reg u ­
lacji wydaną będzie nastąp i dn a 23 Lutego 18 
M erca) 1862 r. n a  posiedzeniu publicznrm  S ą­
du tutejszego i od tegoż dnia czas do odwoła­
n ia się od niej opływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania ogło­
szeniu je j przytom nem i być powinni.

R adzyń d 6 (18) L istopada 1861 r.
Podsędek, W ójcikowski.

(N. D . 5307) Komisja Rządowa  
Przychodów i Skarbu.

Podaje do wiadomości iż w dn u 7 (19) G ru­
dnia r. b. o godzinie 12 w południe w P a ł icu rzą ­
dowym przy ulicy R y m ira .ie j, pod Nr. 744 w 
miejscu Je j posiedzeń, od iywać si» będzi: licy­
tacja przez p .danie opieczętow anych deklaracji 
na  sprzedaż drzewa z lasów rz vdowych Guae n: i 
Augustowskiej w bliskości kanału  A ugustow skie­
go położonych, a  mianow cie z L -śnictw.i H ań ­
cza w o Ipądkach wilości sztuk 1415 wyraźnie 
sztuk tysiąc cz tęrysta  p etnaście wycechowaDyoh 
ocenionych na rs. 1350 kop. 22 wyraźnie rubli 
srebrem  tysiąc trzysta pięćdziesiąt kopiejek dwa 
dzieścia dwie.

Kto w złożonej d -klaracji najwyżej nad szacu­
nek postąpi u trzym a się przy kupnie, gdyż licy­
tac ji głośnej pomiędzy wszystkiemi deklaranta- 
rni nie będzie, w razie wszakże p .dania jednak >- 
wej oferty w dwóch lub w ięcej deklaracjach, li­
cy tacja  głośna odbędzie się zaraz po otwarciu 
deklaracji, lecz tylko między tymi konkurentami 
którzy jednakowe najwyższe oferty  podali.

U biegający się o nabycie drzewa, obowiązany 
je s t złożyć do kasy Głównej Królestwa lub R a n ­
ku Polskiego na vadium w gotowiźnie, L istach 
Zastawnych, lub innych procentowych papierach 
skarbow ych, rs 150, i w dowód tego kwit kasy 
na wniesienie tej sumy dołączyć d v d tk la  acji, 
która złożona być winna przed godziuą 12 w dniu 
do licytacji ozna'zoriym .

W ykazy oszacowania i warunki tej sprzedaży, 
przej zane być mogą: w W arszawie w bió .ze Ko­
misji Rządowej P.zychodów  i Skarbu, w Rząd de 
G uberułalnyio Augustowskim oraz w Urzędzie 
leśnym  H ińcza  w Kadyczu.

Miejscuwa Szużba leśna każdemu zgłasza ące- 
mu się; okaże drzewo na  gruncie, k tóre wolno 
szczegółowo obe.rzeć; później bowiem żadne r e ­
klamacje o niedobory, zty  szacunek lub gatunek 
drzewa, przyjęte n e  będą. a u trzym ują-y  się 
przy kupnie, Całkowitą należność na licytacji 
postąp oną, w term inach oznaczonych zapłacić 
obowiązany będzie.

Wzur do deklaracji, k tó ra  powinna być napi­
saną na pap erze stemplowym ceny kup 7 wy 
raźn e c/.ysto bez przekreśleń podskrobań zapie 
czętowana w oddzielnej kopercie w osnow ie jak  
następ ujś:

D e k l a r a c j a .
W  skutek ogłoszenia Komisji Rządowej P rzy­

chodowi i Skarbu z dnia...L istopada 1861 r. po­
daję mnejszą deklarację, iż obowiązuję się kup ć 
drzewa sztuk 2315, z Leśnictw a H ańcza Gubernii 
Augustowskiej za sumę ryczałtow ą rs. (tu wpi­
sać sumę ofiarowdną li terami), poddając się wszel­
kim obwiązkom  i zastrzeżeniom w warunkach li­
cytacyjnych objętym, które mi są znane, i te ni- 
n ejszeni przyjmuję Przytem  załączam  kwit kasy 
N- na złożona w mej vadium is. N. które w razie 
nieutrzym ania się przy 1 cytacji sam odbiorę (lub 
o nadesłanie na pocztę do N. na mój kbsz t upra­
szam.) .

Stałe moje zamieszkanie je s t (wpisać miejsce 
zamieszkania), pisałem w N. dnia.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko.)
N a kopercie wypisać dek laracja  do kupna 

drzewa N.
D eklaracje nienapisane podług wzoru lub obej­

mujące jakiekolwiek zastrzeżenia i warunki, albo 
n epoparte kwitem r,a vadium, lob wreszcie po­
dawane po wywołaniu licytacji będą uniewa­
żnione.

W arszaw a d. 8 (20) L istopada 1861 r.

D yrektor Wydziału,

Rzeczywisty Radca Stanu, Gumiński.
Nacz lnik Sekcji, K. Janczewski.

góle sz tuk  1872, wyraźnie sztuk tysiąc ośmset
siedemdziesiąt dwa, od ceny szacunkowej rs. 1657 
kop. 64, wyraźnie rubii srebrem  tysiąc sześćset 
pięćdziesiąt siedm kopiejek sześćdziesiąt cztery.

Kto w złożonej deklaracji .najwyżej nad szacu­
nek postąpi utrzym a się przy kupnie, gdyż licy- | 
tacji głośnej pomiędzy wszystkiemi dek laran ta  ni 
n ie będzie; w razie wszakże podania jednakow ej 
oferty w dwóch lub więcej deklaracjach , licy ta­
cja głośna odbędzie się zaraz po otw arciu dek la ­
racji, lecz tylko między tem i konkurentam i, k tó ­
rzy jednakow e najwyższe oferty podali.

U biegający się o nabycie drzewa, obowiązany 
jest złożyć do K asy Głównej Królestwu lub B an­
ku Polskiego na vadium w gotowiźnie, L istach 
Zastaw nych, lub innych procentow ych papierach 
skarbowych rs. 200, i w dowód tego kwit Kasy 
na wniesienie tej sumy dołączyć do deklaracji, 
k tóra złożona być winna przed godziną 12 w dniu 
do licytacji oznaczonym.

W ykazy Oszacowania i w arunki tej sprzedaży 
przejrzane być mogą: w W arszaw ie w biurze Ko­
misji Rządowej Przychodów i Skarbu, w Rządzie. 
G ubernialnym  A ugustow skkim , oraz w Urzędach 
leśnych A ugustów  w B iałobrzegach, Balinka 
Krasnem i H-afieza iv Kadysżu.

Miejscowa służba leśna każdemu zgłaszające­
mu się. okaże drzewo na gruncie, które wolno 
szczegółowo obejrzeć: później bowiem żadne re ­
klam acje o niedobory, zły szacunek lub gatunek 
drzew a, przyjęte nie będą: a utrzym ujący się 
przy kupnie, całkow itą należność na licytacji po- 
stąpioną, w term inach oznaczonych zap łacić obo­
w iązany będzie.

W zór do deklaracji, k tó ra  pow inna być napi­
saną na papierze stemplowym ceny kop. 7 '/.j, wy­
raźnie, czysto, bez p rzekreśleń  i podskrobań, za­
pieczętowana w oddzielnej kopercie, w osnowie ja- 
następuje:

D e k l a r a c j a .
W skutek  ogłoszenia Komisji Rząd. P rz. i Sk. 

z d 18 (30) Października podaję niniejszą dekla­
rację, iż obowiązuję się kupić drzewa sztuk 1872 
z leśnictw a A ugustów , B a linka  i H ańcza Guber. 
A ugustow skiej za sumę ryczałtową rs. ( tu  wy­
pisać sumę ofiarowanąi literam i),- poddając się 
wszelkim obowiązkom  zastrzeżeniom w w arun ­
kach licytacyjnych objętym , które mi są znane 
i te niniejszem przyjmuję. Przytem  załączam Kwit 
Kasy N. na tzłożono w niej vadium rs. N. które 
wrazie nieurzyraania się przy licytacji sam od­
biorę (lub o nadesłanie na pocztę do N. na  mój 
koszt upraszam)*.

Stałen  moje zamieszkanie jes t (wpisać miejsce 
zamiesz kania) pisałem  w N. dnia.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko).
Na kopercie wypisać ..deklaracja do kupna 

drzew a N“ .
D eklaracje nieuapisane podług wzoru lub obej­

m ujące jakiekolw iek zastrzeżenia i w arunki, albo 
nie poparte kwitem na vad um, lub wreszcie po ­
dawane po wywołan u licytacji, będą u n iew a­
żnione

W arszaw a d. 18 (30) Paździer. 1861 r.
D yrektor W ydziału,

(1) Rzeczywisty Radca Stanu, Gumiński.
Naczelnik Sekcji, K . Janczew ski.

(N . D . 5306) R zą d  Gubernialay 
W arszaw ski.

W  dniu  28 L istopada (10 G rudnia) r. b. o go ­
dzinie 11 z rana odbędzie się w biurze R ządu Gu- 
berninlnego, głośna in minus licy tacja na czysz­
czenie aparatów  kloacznych w zabudowaniach 
tegoż Rządu G ubernialnego w latach  1862, 1863 
i 1864.

Mający przeto zam iar ubiegania się o tę  en- 
trepryzę zaopatrzeni w dowód kasy Gubern alnej 
na  złożone vadium gotow izną w kwocie rs. 45, 
zgł >s:ć się zechcą w term inie powyższym.

Szczegół >we zaś w arunki są do przejrzenia 
w W ydział: S łużby Ogólnej w zwykłych godzi­
nach -łużbowych.

W arszawa d. 8 (20) L istopada 1861 r.
G ubernator Cywilny,

(2) R adca Tajny, Łaszezyński.
Naczelnik K ancelarji, Świętochowski.

(N. D. 4963) K om isja Rządow a  
Przychodów i  Skarbu.

Podaje do wiadomości, iż w dniu 23 Listopada

N. D. 5268) Komesja Rządow a  
Przychodów i  Skarbu .

Podaje do wiadomości, iż w d. 7 ( '3 )  G ru­
dnia r. b . o godz'nie 12 w południe W pałacu 
rządowym przy  ulicy Rymarskiej, pod N r - 744 
w miejscu jej posiedzeń,odbywać się będzie licyta 
cja przez podanie opieczętowanych deklaracji, na 
sprzedaż drzewa z lasów  rządowych Gubernii 
Augustowskiej w bliskości kanału  Augustow skie­
go położonych, a mianowicie A ugustów  sżtuk 
865, Balinka sztuk 822, H ańcza sztuk 685, wo- J deklaracją,

rować plebanią i wybudować stodołę drew nianą 
na probostw ie w Tokarach, za sumę rs. N . w yra­
źnie literam i poddając się wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżeniom warunkam i przedlicytacyjnem i 
objętym .

Zakwitowanie kasy N. na  złożone vadium w 
kwocie rs. 238 wyraźnie (literami) dołączam  
które w razie  nieutrzym ania się przy licytacji 
sam odbiorę, lub o odesłanie na koszt do N . 
upraszam.

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t w N. d n ia  N. 
m iesiąca N. 1186 r.

(podpisać imie i nazwisko.)
Kalisz d. 28 Paźdz. (9 Listop.) 1861 r.

(2 ) Bakowicz.

(N . D. 5174) Naczelnik Powiatu 
Lubelskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż na  dniu 
27 L istopada (9 G rudniu) r. b. o godzinie 10-tej 
przedpołudniem  w biurze Naczelnika P ow iatu  
Lubelskiego odbywać się będzie publiczna licyta­
cja in m inus przez opieczętowane deklarację na  
entrepryzę re stau rac ji kościoła parafialnego, re ­
perację dzwonnicy, ogrodzenie cm entarza kościel­
nego, oraz obmurowanie cm entarza grzebalnego 
we wsi Piotraw inie od sum y anszlagowej przez 
K om isję Rządową S praw  W ewnętrznych za tw ier­
dzonej rs. 4485 kop. 89.

Mający przeto chęć podjęcia sie te j entrepryzy 
może się zgłosić w dniu i do miejsca wyżej ozna­
czonego za złożenie vadium  l / ,0 części sum y an­
szlagowej wyrównywającej rsr. 448. W arunki li­
cytacyjne oraz plany i anszlagi w każdym  czasie 
wyjąwszy dni św iątecznych w godzinach b ióro  
wych m ogą być przejrzane w b iurze  N aczelnika 
Pow iatu Lubelskiego

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia z dnia 19 (31) P aździer­

nika r. b. N. podaję niniejszą deklarację,
iż obowiązuję się dopełnić reperacji kościoła para­
fialnego, reperacji dzwonnicy ogrodzenia cm enta­
rza  kościelnego, oraz obmurowanie cm entarza 
grzebalnego we wsi P iotraw inie według planu i 
anszlagu  przez K. R, S. W . zatwierdzonego za 
sumę rs. kop. wyraźnie rubli sre­
brem poddając się wszelkim
w arunkom  i zastrzeżeniom  warunkami licyta cyj 
nemi objętym.

Zaświadczenie kasy Powiatowej na złożone 
w niej vadium  w kwocie rs. 448 załączam , które 
wrazie nieutrzym ania się przy licy tacji sam od­
biorę.

S tałe moje zamieszkanie je s t w NN. pisałem  
dnia N. miesiąca N. I r 61 r.

(podpisać imife i nazw isko.)
Lublin dnia 19 (31) Października 1861 r.

(2 )  Rewieński.

(N. D. 5178) N aczeln ik Powiatu 
■ Rawskiego.

Stosownie do re sk ry p tu  R ządu Gubernialnego 
z dnia 16 (23) b. m. Nr. 89641{ 25203 oraz za ­
sady decyzji Komis i Rządowej W yznań R elig ij­
nych i Oświecenia Publicznego z dnia 25 Wrze- 
śn a (7 Październik i) t. r. N r. 3932J9113 zaw a- 
dam iam  publiczność interesow aną, że w dniu 24 
L istopada (6 G rudnia) r. b o godzinie 10 z ra ­
na, w mieście Rawie w biurze Pow iatu, odbywać 
się będzie licytacja in minus przez opieczętow a­
ne deklaracje na entrepryzę budowy no wej mu­
rowanej plebanii na  probostwie we wsi Je ru z a lu  
poczynając od sum y anszlagowej rub. sreb. 2333 
kop 813/ 4.

Każdy mający chęć podjęcia się tej entrepryzy 
(wyłącznie osób wyznania niechrześciańskiego) 
winien złożyć w m ejscu i term inie wyżej ozna­
czonym , deklarację lakiem  opieczętowaną wedle 
w zoru  poniżej zamieszczonego napisaną, nie pó ­
źniej jak  n-t pół godziny przed rozpoczę iem li­
cytacji, gdyż złożona później przy jętąn ie  będzie

Do deklaracji takowej należy dołączyć kw it 
którejkolwiek kasy Rząd )wej na złożone vadium 
wyrównywająee l/ ln części sumy anszlagowej to 
jest rs. 233 kop 38 (lub też w got iw lin ie j któ 
re nieutrzyraującem u się przy tej entrepiyzie za­
raz zwrócone bę Izie, utrzym ującego się zaś przy 
licyta • ji  użyte z stanie  na kaucją  ja k ą  po za- 
wierdzeniu protokołu licytacyjnego złożyć bę­

dzie obowiązany.
W arunki i anszlag kosztów każdodziennie 

w godzinach służbowych w biurze Pow atu R a­
wskiego, i na  gruncie we wsi Jeruzalu  u  Prezesa 
dozoru kościelnego przejrzane być mogą.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia 18 (30) P aździer­

nika r. b. N. 20856 podaję niniejsz m deklarację 
iż pod -jmuję się uskutecznić budow ę domu mu­
rowanego h a  plebanią na probostwie we wsi Je ru- 
■i ilu za sum ę rs. (wypisać literam i) a to w ścisł.-m 
zastosowaniu s ię  do anszlagu i warunków przęd­
li cy taryjnych, którym  we wszelkich szczegółach 
podd iję się.

Kwit kasy N. na złożone vadium rub . sr. N. 
(w gotowiźnie rs. N.) dołączam, i o zwrot tak o ­
wego w razie nieutrzym ania się przy licy tacji na 
mój koszt do N . upraszam .

Stałe rno.e zam i-szkanie je s tw N . pisałem w N. 
(tu podpisać imie i nazwisko.)

Gdyby deklarant pisać nie u n ra ł znaki jego po­
świadczone być winny przez urzędnika A dm in i­
stracyjnego lub Sądowego.

R aw a dn ia  18 (30) Października 1861 r.
(2 ) Dobrowolski.

(N . D . 5132) N aczelnik Powiatu  
K aliskiego.

Zawiadamia że dn a  18 (30) Grudnia r. h .  o 
god-inie 11 z rana  odbędzie się w b iu r /e  mojem 
przez opieczętowane deklaracje 1 cytacja na wy­
m urow ana plebanji i budowę stodoły na probo­
stwie w T okarach od sum y rs. 2383 k. '/ą-

I)o deklaracji d łączony  być winien kw it je ­
dnej z kas skarbow ych na złożone vadium  w 
kwocie rs. 238.

W arunki do tej en trepryzy przejrzane być mo­
gą każdego dn a r wyjątkiem św iąt w biurze tu­
tejszego Powiatu.

Wzór do deklaracji dla zastosowania się jak
następuje:

\V skutek ogłoszenia z dnia 28 Października 
(g  L istopada) r. b. Nr. 25676 podaję niniejszą 

mocą której zobow jążuję się wymu-

(N. D. 4982) N aczeln ik Powiatu 
B ialskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w biu­
rze N aczeln ika Powiatu Bialskiego odbvwać się 
będzie na dniu 23 L istopada ( 5  G rudnia) 1861 
roku. na  entrepryzę budow y domu dla szko ły  
g. u. oraz w ystaw ienia przy tymże budynku eko­
nomicznego w mieście Łomazach i zakupienie 
p lacu  na te budowlę in minus licytacja przez 
składanie opieczętowanych delaracji od sum y rs. 
801 kop. 303/ 4, anszlagiem  przez K om isję R zą­
dową W yznań Religijnych i Oświecenia P u b li­
cznego pod d. 5 (17) S ierpn ia  1861 r. zatw ier­
dzonym w ykazanej; m ający więc chęć podjęcia 
się tej entrepryzy, zechcą się w powyższym te r­
minie zgłosić do b iu ra  Naczelnika Pow iatu B ial­
skiego i złożyć opieczętowane deklaracje na  r ę ­
ce Sekretarza Pow iatu, przy załączenia świade- 
ctw a kasy tegoż Pow iatu  na  złożone w niej va­
dium w kwocie rs. 80 kop. 13. D eklaracje ta ­
kowe do godziny 12 z rana w dniu powyższym  
jako term inie do licytacji oznaczonym, składane 
i pisano być pow inny podług niżej zamieszczo­
nego wzoru, inaczej bowiem i niewyraźnie napi­
sane, lub skrobane i popraw ione, bez dołączenia 
vadium lub w nieoznaczonym czasie podane, przy­
jęte nie będą.

W arunki do licytacji, plan i an sz lag  kosztów 
są  do przejrzenia każdego czasu w biurze rze ­
czonego Naczelnika Pow iatu.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia 25 P aździern ika  

(6 L istopada) 1861 r ., podaję niniejszą d ek la ­
rację, iż obow iązuję się dopełnić wystawienie 
doinu d la  szkoły g. u ., oraz w ystaw ienie przy 
tym że budynku ekonomicznego w m. Łomazach 
p rzy  zakupi enu placu n a  te budow ę, według p la ­
nu i anszlagu przez Komisję Rządową Spraw’ 
W ew nętrznych i Duchownych zatw ierdzonego, 
za sum ę rs. kop. w yraźnie rubli srebrnych  

poddając się wszelkim warunkom i zastrze­
żeniom objętych w warunkach licytacyjnych 
Zaświadczenie Kasy Pow iatow ej na złożone w niej 
vadium  w kw ocie rs. 80 kop. 13 załączam , które 
w razie n ieu trzym ania się przy licytacji sam od­
biorę. S ta łe  moje zamieszkanie je s t w  N. p isa ­
łem dn ia  N . m iesiąca N. roku N.

(Podpisać imie i nazwisko).

B iała d.25 Paździer. (6 L istopada) 1861 r. 
<3) za Radcę Dworu, Rzewuski.

(N. D. 5265) R ad a  Opiekuńcza 
Domu P rzytułku i Pracy.

Podaje d > powszechnej wiadomości, że w dniu 
22 L istopada (4 G rudnia) b. r. od gorlz:ny 5ej 
z południa w Kancelarji Domu P rzy tu łk u  i P  a- 
cy odbyw ać się będzie licy tac ja  przez deklaracje 
opieczętowane na dostawę w ciągu roku p rzy ­
szłego su k n a  szarego i czarnego nie innego juk 
fabryk rosyjskich na ubiory dla ludności insty  
tu tow ej, vadium  do licytacji i złożyć należy 
w kwocie rs 45; inne  w arunki są do przejrze­
nia na miejscu.

W arszaw a d. (20) L istopada 1861 r.

(2 ) Prezydujący. Hempel.

(N. D. 5285) P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii Płockiej.

W iadomo czyni, iż na żądanie Józefa Z akrze- 
wsk ego obywatela z włanych funduszów utrzy­
mującego się w mieście Warszawie przy ulicy 
Nowy-świat pod Nr. 1270 zamieszkałego, zamie­
szkanie prawne do tego interesu u Ludw ika Snie- 
cbowskiego Patrona przy Trybunale Płockim  
w Płocku zamieszkałego, obrane mającego, k tó ­
ry  to Patron  zarazem popieraniem przymuszonej 
sprzedaży dóbr poniżej opisanych, trudn ić się bę­
dzie w egzekucji Sądowej przeciwko: 1. W łady­
sławowi Dębskiem u obywatelowi we wsi Krzy- 
wonosi; 2. W alentynie z D ębskich Krajewskiej, 
w asystencji męża swego W incentego Krajewskie­
go dz ałającej, czyli obojgu małżonkom K raje­
wskim we wsi D ębsku Powiecie Mławskim Gu­
bernii Płockiej zamieszkałym, właścicielom  dóbr 
Dębska z przyległośeiam i, rozporządzonej ak tem  
Komornika Józefa Lubinkowskiego w dniu 5 (17) 
Lipca 1861 r. rozpoczętym, a w dniu 8 (20) t. m.
i r. ukończonym, ząjętemi i zaaresztowane rai zo­
stały końce n przymuszonej sprzedaży na audjen 
cji T rybunału  Cywilnego Gubernii Płockiej w miej­
scu zwykłych posiedzeń tegoż Sądu, odbywać 
się mającej, dobra ziemskie Dębsk z przyległo- 
ściam i W ola Dębska, Ostrów i Krzywonoś w Po- 
wiecie i O kręgu Mławskim Gubernii P łockiej
w gminie własnej Dębsk, pod zakresem  Sądu P o ­
koju  O kręgu  Mławskiego położone, do własności
powyżej wyrażonych W ładysława Dębskiego i 
W alentyny z D ębskich Krajewskiej W incentego 
Krajewskiego małżonki należące i w posiadaniu 
ich zostające, k tó rych  opis szczegćłovvy  na" 
stępujący: _ _ _ _ _

A. W ieś pryncypalna Dębsk, w której znajdują 
się zabudow ania dworskie: 1 . Dora m ieszkalny 
dworski w połowie z drzewa szachulcu, a w dru- 
g ej p dowie w pruski m ur z krzyżulcu z cegły 
palonej i surówki pobud »wany, kleńcem pokryty;
2. Ofl yna obok powyższego domu w szachulec 
i zamek pobudowana kleńcem  p >k’y ta , pod k tó­
rą  wymurowany je s t sklep z kam eni na glinę;
3. sernik za dworem na słupach z dssek po sta ­
wiony; 4. domek z cegły palonej wymurowany 
w formacie okrągłym  kaplicą zwany kleńcem po­
kryty , z przystaw ką z desek pod kleńcem; 5. ofi­
cyna dla oficjalistów dworskich z drzewa szachul­
cu w węgieł pobudowana słomą pokryta; 6 . chlew 
z bali na słupach pod słomą; 7. sklep w ziemi 
z ku mieni polnych na glinę murowany deskami 
pokryty ; 8. studnia balami opogródkowana z k u l­
ką  na słupie; 9. sta jn ia  z szachulcu w zam ek no­
wo pobudowana słomą pokiyta; 10 . budynek z ba­
li na slupach bez dachu, jako  jeszcze nie dokoń­
czony; 11 . kurniki, chlewy i drw alnia z bali na 
słupach pobudowana słomą pokryta; 12 . kloaki 
z krzyżulcu  deskami obite i pokryte; 13. stodoła
0 2 cli klepiskach w słupy murowane z bali pod 
słomą; 14. owczarnia łącznie z szopą z gliny 
w jaskółcze gniazdo postawiona słom ą pokry ta ; 
15. stodoła druga w słupy murowane z bali pobu­
dowana słomą pokryta; 16. spichrz w środku gu ­
mien z szachulcu w zam ek postaw iony słomą po­
k ry ty , pod którym  urządzony jes t sklep z kam ie­
ni polnych na glinę. W  zabudowaniach zaś wiej­
skich obejmuje: 1 . chałup wiejskich 12 ; 2 . sto­
dół 16 niektóre z nich są  z sobą połączone, 3. 
chlew ów  18 ; 4. szopa 1; 5. w ozarka 1, 6 . m łyn 
w ietrzny 1 , z kom pletną m aszynerją deskami obi­
ty; 7 studzien 7 balam i opogródkowane; 8 . k a r­
czma jedna i 9. wjazd jeden, wszystko z drzew a 
pobudowane słomą pokryte. Ludność te j wsi jest 
następująca, mianowicie: 1. Gospodarzy czynszo­
w ych półrolnych trzech, jako to: A ntoni Błaszkie­
wicz, W ojciech Jakubow ski i F ranciszek W ie­
czorek, którzy z posiadanych gruntów  p łacą  ro ­
cznie dworowi czynszu po złotych polskich 54 
czyli rs. 8 kopiejek 10 i odbywają powinności;
2. Gospodarz całorolny W alenty K aszuba, k tó ­
ry  opłaca czynszu złp. 126, czyli rs. 18 kop. 90 
rocznie i odbywa również powinności do dworu;
3 . gospodarzy pańszczyźnianych c iłorolnych czte­
rech, to jest. W ale lty  Błaszkiewicz, Józef No­
wacki, Franciszek Zaręba i Maciej Zastawny, 
z których każdy w szczególności odrabia pańszczy­
znę do dworu; 4. gospodarzy zaciężnych półrol­
nych dziewięciu, a mianowicie: Ignacy  G abryel- 
ski, Jozef Jakóbow ski. Ja n  M roczyński, Maciej 
E jnik, Tom asz Ł apiński, W alenty Turowski, M a­
ciej G rabow ski, Franciszek Tom czak i F ranci­
szek Błaszkiewicz, któ>zy każdy z n ich  wykony­
wa powinności pańszczyźniane; reszrę ludności 
składają: kopcarzy 12 i ogrodnik jeden, którzy za 
pobierane kopczyzny, ogrody i pomieszkania od­
byw ają również powinności pańszczyźniane, oprócz 
zaś ty( h: Ja n  Krakowski m łynarz posiada w dzier­
żawie w iatrak z upływem dnia 12 (24) Czerwca 
1862 r., obowiązany je s t opłacać dworowi czyn­
szu rocznie po rs. 45, oraz wykonywać bezpłatnie 
mlewo na  potrzeby dworu; Maciej Olszewski k a r ­
czmarz, za wyszynk trunków  płaci rocznie rs. 50; 
Maciej P iotrow ski kowal ze swemi sta tkam i, z do ­
daniem mu kopczyzny, obowiązany jes t wyko­
nywać wszelką robotę kow alską dla dworu bez­
płatnie; M ateusz K o r z e n io w s k i  mularz, za ogrod
1 pomieszkanie płaci dworowi rocznie rs. 9 zaś 
Lew ek Kazim irek fak to r, z ła sk i dworu mieszka 
bez opłaty. Łącznie z powyższą wsią zajęty zo­
stał inw entarz żywy i martwy; jako  to: koni ro­
boczych 12, wołów 16, wozów 4, płużyc z żela- 
zami 6 i maszyna młockarnia.

B. O sada O strów  zwana, w granicach powyż­
szej wsi będąca, ma w zabudow aniach: 1. Dom 
z bali w słupy p >budowany słom ą pokryty; 2 . 
stodołę o jednym  klepisku i szopę dla inw entarza 
z bali na s łupach  postawione, również słom ą po­
kryte; osadę powyższą wraz z gruntem  do niej 
należącym, posiada S tanisław  Z aręba gospodarz 
sposobem Zastawy, od wypożyczonej sumy rub. 
sreb. 900.

C. P rzyleglośćW ola Dębska, do pryncypalnej 
wsi D ębska należące, gdzie znndują się zabudo­
w a n a  dworskie: 1. D w ór z szachulcu w węgieł 
postawiony słom ą pokryty; 2 . stodoła w słupy na 
cwelach z bali słomą pokryta o 2 klepiskach, 3. 
stajnia, 4. szopa i 5. owczarnia z bali na słupach 
pod słomą Zaś zabudow ania wiejskie: 1) chałup 
wiejskich 4, 2) stodół 5 niektóro z przystawkami;
3 ) chlewów 4, wszystko z drzew a po' udowane 
słom ą pokryte. W e wsi Woli Dębskiej znajduje 
się gospodarzy czynszowych 4, jako to . Antoni 
Kosiewski, Ignacy Rząb, Stanisław  Z aręba i Sta-' 
n isław  Rapkiewicz, każdy z nich p łac i do dworu 
czynszu rocznie po rs. 21 kop. 60 wykonywa 
powinności; kopcarzy 2 i ogrodnik jeden, k tórzy 
za kopczyzny ogrody i pom ieszkania odbyw ają 
powinności zaciągow e. Folw ark powyżej opisa­
ny wraz z gruutem  posiada w zastaw ie W awrze- 
niec Rudziński, w procencie od wypożyczonej su­
my rs. 1500 z dopłatą do zastawy rocznie rs. 75, 
k tó ra  służy do dnia 24 Czerwca 1864 r.

D. W ieś folwarczna Krzywonoś, do głów nych 
dóbr D ębsk należą a, w której znajdują się bu­
dowle dworskie: 1. Dom mieszkalny z szichulcu 
w węgieł pobudowany dachów ką pokryty, 2 . dom 
folwark zwany z drzewa szachulcowego ww ęgieł 
pobudowany dranicam i pokryty, 3 oficyna w w ę. 
gieł pobudowana słom ą pokyrta, 4, kurniki takoż 
z drzew a dranicam i i słom ą pokryte, 5. stod J a
0 czterech k lepiskach z bali na slupach  w łątk i 
postawiona dachem słom anym pokryta, 6 . stajnie
1 szopy w jednym z ibudowaniu z kamieni na gli­
nę postawione dachem słomianym pokryte, 7. 
ąpichrz łącznie z wozownią i ow czarnią z drzewa 
szachulcowezo pobud w my słomą pokryty, 8 . 
s tudn:a b.dami opogródkowana; zaś budowle 
wie.skie obejmują: 1) ch dup w iejskich 4, 2jsto- 
doł cztery, jedna z ni' h lą  znie z szopą pobud >- 
wana, 3) chlewów 6, wszystko z drzewa pod sło­
tną. 4) budynek czyli wzrąb z szachnl u w zamek 
postawiony nowo budujący się, 5) kuźnia z sza­
chulcu w zatm k łącznie z mieszki nicm dla ko­
wala postawion i d anieami pokryta Ludność wsi 
Krzy wodosi stanów ą: kopcarzy 8 , którzy za kop 
czyzny, ogrody i mieszkań a odrabiają powinno­
ści pańszczyźniane. Na folwarku tym zm jdu je  się 
inw entarz żywy i martwy do gruntu przywiązany 
j, ko to: wołów roboczych 8, koni fornalskich 6 
z zaprzęgam i, wozów, szybowanyeb 2 i p lu 'ye 
z żeiazumi 4 Wieś Krzy won iś pozostaje w dz e- 
dzlcznym zarządz e Władysława .tębskiego współ­
dziedzica. Dobra zajęte i powyżej szczegółowo 
opisane Dębsk, \Vola Dębska, O st.ów  i Kizywo- 
noś stanowią jedną całość, juko  niemające, m ię­
dzy sobą stałych granic, szczegółowo zaś obejmu­
ją następują: ą  po wierzchnią z em i:A . w eś Dętisk: 
X) w siedliskach dworskich w gruncie klasy I i . 
inorg 4 , 2 ) w siedliskach wiej kich w gruncie kl. 
I I . morg 7 prętów  150, 3. w ogrodach dworsk ch 
w gruncie klasy II. morg 14, 4 . w ogrodach wiej­
skich w gruncie klasy II. morg 25, 5) w gruncie 
ornym folwarcznym klasy I II . morg 427, 6 w łą- 
kach dworskich klasy III . morg 1275, 7) w bo­
rach i lasach w gruncie klasy I II . m org 300. 8) 
w gruntach ornych dla gospodarzy wydz elonych 
klasy III . m org 302, 9) w łąkach  tychże gospo­
darzy klasy I I I .  m org 90, w nieużytkach w grun- 
cie klasy IV . w orz  3, 11) w drogach i rowach 
morg 3, 12) W wodach prętów  120, razem morg 
2473 prętów 270. B. O sada O strów  zwana. I)  
V , gruncie ornym klasy IV . morg 24, 2) w łą ­
kach m org 8 , razem morg 32. C. wieś W ola D ę­
bska: 1) w siedliskach dw orskich klasy I I .  morg 
3, 2) w siedliskach wiejskich w gruncie klasy I I . 
morg 3, 3) w ogrodzie dworskim w gruncie kl. 
I I . morg 1 , 4)  w ogrodach wiejskich w gruncie 
k L sy  II. m org 4, 5. w grun tach  ornych folwar- 
cznych morg 82, 6) w łąkach  przez gospodarzy 
posiadanych w gruncie kiasy I II . m org 38, 7) 
w łąkach  pod Ostrów zanyeh klasy I II . morg 41, 
8 ) w gruntach ornych przez gospodarzy posiada­
nych k lasy ll. i I II . morglOOrazem m org 272.

D . W ieś Krzywonoś: 1) w siedliskach dwor­
skich w gruncie klasy II. m orga 1, prętów 150,
2) w ogrodach dw orskich w gruncie  klasy I t .  
morga 1 prętów  10, 3) w sied liskach  w iejskich 
w gruncje klasy I I .  morg 3 p rę t. 200, 4) w ogro­
dach wieiskich w gruncie klasy II. m org 3, 5) 
w gruncie ornym dw orskim  klasy II . morg 233, 
6) w łąkach w gruncie klasy I I . morg 40. 7 ) 
w borach i lasach w gruncie k lasr II. morg 106, 
8) w kaw ale g run tu  zwanego góry klasy III. 
morg 78. 9) w wodach p rę tów  280, razem mor­
gów 467 prętów 40, czyli w ogóle morgów 3275 
prętów  10, albo włók 109 m orgów 5 prętów 10 
m iary now o-polsk ej licząc sposobem przybliżo­
nym. D obra k tó rych  całkow ita pow ierzchnia po­
wyżej wykazaną została , graniczą i stykają się 
zewnętrznie: na wschód słońca z dobrami G arbr 
na południe z wsią Nosarzewem Borowem, ni 
zachód z Miradowem, Słabogórą, zaś na półnoi 
z dobrami W indyki, z k tórych wedle świadectw, 
kasy Fowi itu Mławskiego, opłaca się rocznie pc- 
datk  ów Skarbowych jak  następuje: 1) w ieśD ębk 
razem  rs. 261 kop 10, 2i wieś W ola D ębska B. 
80 kop. 5 9 '/ j ,  3) w ieśK rzyw onośrs 42 kop. 3),
4) osada Ostrów rs. 3 kop. 28 ł/ a, razem s. )8 
kop. 28 ' / 2, zalegają zaś w opłacie razem rs, 151 
kop. 71. A kt zajęcia dóbr powyżej wymicnionj ch 
pozostawiony został w kopiach: Nacżelnikowi 
1’owiatu Mławskiego Kazimieizowi Bagieńskiem u 
pod niebytność na ręce Izydora B eńkowskiego 
Sekretarza b iu ra Powiatu; Pisarzowi Sadu Pokoju 
O kręgu M ławskiego Alexandrowi Borejsza na rę­
ce jego własne, W ojtow i gminy Dębska W in- 
contemu Krajewskiemu, również na ręce jego 
w łasne, wszystkim w dniu 21 Lipca (3 S ierpnia) 
1861 r. N astępnie i na zadosyć uczyni, nie prze­
pisom praw a akt tegoż zajęcia wniesiony został 
do księgi wieczystej dóbr D ębska z O kręgu 
Mławskiego, w K ancelarji ZiemiańskiejiGuoeęnii 
P łockiej w dniu 4 (16) Sierpnia 1861 r  , zaś do 
księgi zaaresztowała w Kancelarji T rybunału  Cy­
wilnego Gubernii Płockiej pod dniem 17 (29) 
S ierpnia t. r. 1861. W  dalszym zaś postępie za­
mierzonej sprzedaży, termin do pjerwszej publi­
kacji zbioru objaśnień i w arunków  licytacyjnych 
za zasadę do tej sprzedaży ułożyć się m ających, 
przeznacza się ua audjancj T rybunału tu te j­
szego na dzień 5 (17) Października r. b. 1861 
godzinę 10 z rana, d ruga  zaś i trzecia pu ­
blikacja tychże w arunków , odbędzie się co 
dwa tygodnie kolejno po sobie idące. W y­
ciąg tego obwieszczenia wywieszonym dziś zo ­
stał na tablicy w Sali Audencjonalnej T rybunału  
tutejszego, a  drugi egzemplarz uiiego wydanym 
jes t Ludwikowi Sniechowskiemu Patronow i T ry ­
bunału, sprzedaż tę popierającem u.

Płock d. 17 (29) Sierpn a 1861 r.
Michał Betlej.

Po odbyciu w dniu dzisiejszym trzeciej publi­
kacji warunków licytacyjnych, termin do • rzygo- 
towawczego przysądzenia dóbr D ębsk z przyle- 
głościami w Okręgu Mławskim leżących ozna­
czonym został na dzień 1 (13 G rudnia 1861 r. 
godzinę 10 z rana w którym  licytacja rozpocznie 
się od sum y rs. 1 0 ,000  przez popierającego sprze­
daż podanej.

W yciąg tego obwieszczenia wywieszono na ta ­
blicy w Sali audjencjonalnej T rybunału tutejsze­
go, a  d rugi wydano Patronowi Ludwikowi S n ie ­
chowskiemu, przedaż prowadzącemu.

Płock d 2 (1 4 ) L istopada 1861 r.
M ichał Betlej.

(N. D . 5302) P o d jisa n y  Patron ogłasza, ż e  
T ry b u n a ł Cywilny Gubernii W arszawskiej wW ar- 
szawie, wyrokiem ocznym, między Em ilią z Len- 
tzów po Dom iniku Rogowskim pozostałą wdową 
jako m atką i opiekunką głów ną nieletnich Zdzi­
sław y, Kazimiry, Teodozji i Apolonji, po tymże 
Dominiku Rogowskim pozostałych dzieci w W ar­
szawie pod N r. 713, oraz Ludw.kiem L ipskim  0 - 
bywatelem jako o p ie k u tu - m  p r z y d a n y m  t y c h ż e  
nieletnich w dobrach Kii kawa O kręgu Kozi. nl- 
ckim G ubernii Radomsk ej zamie.-zk ,łemi z je -  
dnej, a, Janem  Micewicz urzędnikiem  pud Ńr. 
2398 i P iukusem  W,He handlującym  pod Nr. 989 
i A leksandrem  Paw łow skim  Patronem  T ry b u ­
nału  pod N r. 575 j. ko K uiato iem  wakująci go 
spadku po A ntonim  Buczkowskim w W arszawie 
zamieszkałemi z drugiej strony w dniu 20 Maja 
<1 Czerwca) 1860 r. zapadłym nakazany został 
dz ia łm ają tk u  po D om iniku Rogowskim, a  w ła ­
ściwie po Szymonie i Zofii m ałżonkach N iw iń ­
skich pozostałego.

W  wykonaniu tego w yroku sprzedaną zostanie 
przez publiczną licytacją.

NIERUCHOM OŚĆ,

W  W arszawie pod Nr. 1043 przy ulicy Grzybo­
wskiej na gruncie czynszowym położona m ająca 
powierzchni łokci kw adratow ych 11875 ,-'J.

N ieruchomość ta  składa się z pla u f. outowe- 
go w większej części drzewami owocowemi zasa­
dzonego. W środku placu stoi dom drewni ny 
gontami k ry ty  parterow y, przy nim dostawiona 
je d n i izbetka, oraz kom óika i kloaka wszystko 
drew niane. Parsk w ziemi wykopany, t estvami 
szalowany, od ulicy parkan d e  w 11 i any z brami* i 
furtką.

Sprzedaż odbędzie się przed W. Prokopowiczem 
Sęuzią Trybunału d< legowanym w mie s u posie­
dzeń T rybunału w W arszawie podN i. 549 w W y­
dziale l.

Pierwszo og!oszen:e zbioru objaśn eń i w arun­
ków sprzedaży odbyło się w T rybunale Cywil­
nym w dniu 5 (1 7 )  W rześnia 1860 r.

D ug e ogłoszenie tychże ubj .śn eń z 1 razem 
przyg 'towawcze przysądzenie o d b j ł » się w tym ­
że T lybunale w dniu 18 (30) P a  dz ein k • 1 860 r.

Termin do ostatecznego przysądź- nia i.ieru h<>- 
m ośii Nr. 1043 na dzi ń  23 Listopada (5 G u- 
d n ia ) 1861 r. g o dz.nę  4 z południa w jznuizuny 
z c s th Ł

L  cytacja zacznie się od sum y rs. 2741 ko­
piejek 43.

Vadium wynosi rs. 450.
B.iżj>ze obja nienia i warunki*sprzed ży prz°j- 

rzane być mugą w Kuneelarj P isa iza  T rjb u n  łu 
Wy. ziułu I. oraz u podp sanego Pution.t w W ar­
szawie pod Nr. 4896 zamieszkałego.

W arszawa d. 11 (23) L istopada 1861 r.

Jęd zejewicz, Patron.

D O N IE SIE N IA  P R Y W A T N E .

(N. D. 5281) U o rzedzł m, aby n kt rewersu 
przezemnie A r o n o  wi Mu ^dan w mieśc i1 Kempnie 
Państw ie Pruskim zamieszkałemu; na t larów 210 
wystawionego, jako  już  zrealizowanego nieua- 
bywal.

W ieluń dnia 18 L istopada 1861 r.
Icek Gold ztejn.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D . 531 3) U rząd Lo terji w Królestw ie  
Polskiem.

N a zasadzie doniesienia Kolektorki L o te rji 
M aliniak, w mieść e W arszawie, podając do 
wiadomości, iż i /5 losu podN . 8300 lit. o, z 5ej 
k lasy 97 L oterji przypadkowo zaginęła, ostrze­
ga zarazem teraźnie^zego posiadacza, że żadnej 
korzyści z takowej nie odniesie, g iyż w ygraua 
tylko właścicielowi w K o n tro li K olektorki zapisa­
nem u w ypłaconą zostanie.

W arszaw a d. 6 (18) Listopada 1861 r.
N a c z e ln ik  Urzędu, B aron Mengden. 

p. o. z Delegacji S ekretarza,
J .  K. Noiński.

w Drukami J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


